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U p a iM  p. S liw M lc g i! w S s a l i
W A R S Z A W Ą , 7. (A .W .) Na popo- 

lud nio woni póaiedzenlu Sejm u poddano 
fwd głosow anie wniosek stronnictw  cen
trow ych 1 praw icow ych w brzm ieniu: 
.Sejm  nie przyjm uje do wiadom ości de
k la ra cji prei^ydenta rady m inistrów  Ar- 
tu ra  Śliw ińskieg o  i odmawia m a  zaufa
n ia ". Z a  w nioskiem  w ypow iedziało się 
2o i głosów, przeoiw lt'8. W n io sek po- 
wyżstfy został tody p rze jęty  w iększością 
<5 głoeów.

Z ł o ż a n i e  d y m i s j i  p . N a c z e l 
n i k o w i  P a ń s t w a .

W A R S Z A W A , 7. (A W ). D ziś o go
d z in ie  8 wieoz.ór przybył d o  B e lw e d o r u  
jM rzydcnt m inistrów, p. A it u r  .Śliwiński 
1 d o ż y ł  N aczelnikow i P a ń s t w a  p o d a n ie
o d y m is ję  gabinetu. D ym isja została 
przyjęta.

Do Paia Marszalfia Sejma.
W A R SZ A W A , 7. (A W ). O godz. 

22-ej szef knncelarji cyw ilnej p. Stani
sław  Car doręczył p. M arszalkow i Sojmu 
pism o odręczne p. N aczelnika Państwa, 
w którem tohże zapytuje p. M arszałka, 
ć z y  Sejm Ustawodawczy życzy sobie 
ttzi^ć in icjatyw ę w  sprawie stw orzenia 
nowego rządu.

Pisma oficjalne.
W A R S Z A W A , 7. (A W ). D ziś o go

dzinie 20-ej prezes m inistrów  p. A rtu r 
E lfw fn ski udał się do Belwederu, gdzie 
■^ręczył pismo następującej treści: „P re 
zydent m inistrów - Rzeczypospolitej P o l
s k ie j M  1,838. Do Pana N aczelnika 

JPaństw a, W arszawa, Belweder. Wobec 
tochwftlonia przez Sejm Ustawodawczy w

dniu dzisiejszym  votum  nieufności, pro
szę p. N aczelnika Państwa o udzielen ie  
dym ]s|i całem u rządow i. Prezydent m i
nistrów  A rtu r Ś liw iń sk i, W arszaw a dnia
7 lipca 1929 r.“ -

N aczeln ik  Państw a dym isję gabine
tu p rzyjął, przyczem  w ystosow ał do pre
zydenta m inistrów pismo następującej 
treści: „Rzeczpospolita Polska. N aczelnik 
Państwa. Do p. prezydenta m inistrów 
A rtu ra  L Ś liw ińskieg o. P rzychylając się 
do przedstawionej prośby,, zw alniam  pa
na z urzędu' prezydenta m inistrów  wraz 
z całym  gabinetem. Jednocześnie poru- 
ozam panu wraz zo w szystkim i gustępu- 
ją c y m i panami m inistram i dalsze k ie 
row nictw o spraw państwowyoh aż do j 
c h w ili powołania nowego gabinetu. N a -t 
czeln ik  Państ«va Jó ze f P iłsu d sk i, W ar
szaw a, Belweder, dala 7 lipca 1922 r .” \

W Kwiązku z upadkiem  gabinetu 
p. A. Ś liw iń sk ie g o  1 stanow iskiem , zaję- 
tem w tej spraw ie przez K lu b  poselski 
N. P. R. Jesteśm y upoważnieni do o- 
św iadczenia, 2e N. P. R., uw ażając prze
dłużen ie  przesileriia za w ielce szkodliw e 
dla iRteresów Państw a oraz tro n iąo  idei 
dem okratycznej w P o le c » — zdecydow ał 
się  głosow ać za rządem  p. A. Ś liw iń 
skiego, ch o ciaż m iał oo do składu rzą
du pewne zastrzeżenia. D w aj członko
wi© K lu b u  poselskiego Reder i Ś w in iar
sk i nie podporządkow ali się uchw ale
o Bolidarnem stanow isku k lu b u  i po
w strzym ali eię od głosowania. D ecyzją 
w ładzy partyjnej wykonawoz<ri zostali 
zawieszeni Jako .członkow ie n lu b u  po
se lskie g o  N. P. R. Sprawa ich osta
tecznie zostanie .zdecydow ana przez 
Radę N aczelną N. P, R. na nadzw yczaj- 
nem posiedzeniu dn. 16 bm.

X3  SEJE3 SE.
( W c z o r a j s z e  p o s i e d z e n i e . S e n s a c y j n e  rewelacje posła D ą b s k i e g o  o ma- 
o h i u a o j a c h  r e a k o j i .  —  R z ą d  p . Ś l i w i ń s k i e g o  n i e  u t r z y m a !  s i ę . C h a d e c k i  

w n i o s e k  w y r a ż a j ą c y  v o t u m  n i e u f n o ś c i  g a b i n e t o w i  u z y s k a ł  w i ę k s z o ś ć ) .

W A R S Z A W A , 7. Na dzisiejszem
posiedzeniu 8ejm u odrazu przystąpiono

du daSssyoSi c b r a d  nad  e x -  
p ozs  prezydenta ministrów
i  do głosowfinia nad złożonemi wnioskam i.

P ierw szy zabiera głos poseł B a rli-  
ck P. P. S ): Nie dziw i nas w ielka 
lic  ba przesileń w Polsce, ale przeraża 
■na- długo trw ało ść, każdego przesilenia.

¡"m y teraz pod groźbą, że przesilenie 
obecne roaciągnać się może na całe 
m itfiiące. Ludność się pyta, dlaczego 
teracie  z dobrem n a ro d u ? Przeszłość 
W;t;-7.a, to najciem niejsza karta narodu 
polskiego. Obalacie ten rząd, nie prze
konaw szy się  o jego wartości. Pojmu* 
Jem y o co W am  onodzi. Oto w szystkie 
Ugrupowania lewicowe popierają ten 
rząd i to  wum wystarcza. Wam. —  
którzy m arzycie o * Polsce prałatów i 
obszarników. L o ja ln o ś ć  lewicy zaczyna 
•łę wyczerpyw ać.

I Rząd Śliw ińskieg o  je st w yrazem  
eporir m iędzy wam i a nami. Jeże li się  
nio utrzym a, to zakończenie tego sporu 
może być groźne. Rząd Śliw ińskieg o  
je s t ostatnią klap ą bezpieczeństwa.

Następnie M arszałek oznajmia, że 
od 2-ej do 4'0j po poł. nastąpi przerwa.

Po tem ośw iadczeniu odczytuje 
wniosek Nar. Chrzośo. K lu b u  Robotni
czego w spraw ie odmowy zaufania rzą
dowi Ś liw ińskiego.

Z kolei głos zabiera poseł D ąbskl 
(P. S. L.). Stwierdza on, że w alka to 
c zy  się nietylko o los gabinetu Ś liw iń 
skiego. D ziś 6tają przeciw ko  sobie dwa 
wrogie obozy: p ra w ic a  i lew ica, a niema 
w tej liczbie  centrum. Ten Jrozłam bę
dzie trw ał tak długo, gjak długo p ra w i
cowe obozy będą d ą ż y ły  do władzy.

Przypom nijcie sobie czas, kiedyście 
m ieli w rękach władzę, kiedy to z b s k i 
najjaśniejszej Rady Regencyjnej utwo- 
r iy i iś c ie  gabinet Sw ierzyńskiego, który

trw ał 18 dni, dlatego, *e gdy rusztowa
nie okupacyjne rungło. na ten r  ąd nie 
było ju ż  miej^oa. K ie d y gabinet Swie- 
rzyńskiego upadł, Rada Regencyjna od
dała władzę Piłsudskiem u, gdyż b y ł to 
w danej ch w ili je d y n y  człow iek, który 
p o trafił uratow ać Rzeczpospolitą. B y ł 
to człow iek s iln y  W asn a wolą i legjo- 
nam l swolom ł. T u  le ży  źródło Jego po
tęgi i potęgi legjonów, jak o  najlepszego 
rusztow ania dla wojska polskiego,

Panowie tego faktu z pam ięci 
lu d zkiej nie wym ażecie, a panowie t<> 
tyiko  p araliżo w aliście  powstanie nu 
Ś ląsku  1 w Poznańskiem  (protesty i za- 
przeozenia na prawioy). D rugim  c z y 
nem P iłsud skieg o  było to, że skoro o- 
b ją ł rząd, ro zpisał w ybory. G dyby b y ł 
d ążył do absolutyzm u, sto rz y sta łb y  
wówczas z tegc momentu i nie rozpisy 
w ałby wyborów na podstawach dem o
kratycznych.

D ługa wojna z Rosją w yn ik ła  z lu k  
w traktacie w ersalskim . O skarżacie 
H łsu d sk ie ^ o , że wojnę p rze d łu żył. A le 
kto b ył prozyd&nteiii m tiristrów i  m ini
strem  spraw zagranicznych 19 lutego 
1919 roku je ś li nie Paderew ski. D opie
ro później wyszło na Jaw, że w' tym 
ozasie nadesłano ze strony bolszew ic
kiej dw ie lu b  trzy  noty, proponujące’ 
rokow ania pokojowe (głosy na lew icy: 
„S łuchajcie, s łu ch ajcie “).

P ierw szą notę pokojową u jaw n ił 
dopiero w grudniu  1919, roku p. P a te k  
Stwierdzam  dalej, że rokowania bory- 
sow skie ro zb iły  eię pod prezydonturą 
p. Skulskiego. Panow ie DubanowFcz 1 
S k u lsk i za pochód na K ijów  są tak sa 
mo odpow iedzialni ja k  c a ły  Sejm.

Po rządach Skulskiego przyszedł 
rzą d  Grabskiego. Pam iętam y w szyscy 
posunięcie w Spaa, będące dotąd źró
dłem naszych nioszczęśó, ponieważ treść 
tego u kład u  nie była  dotąd oficjalnie  
ogłoszoną, pragnąłbym  ją  u trw a lić  w 
p iotokuie stenograficznym . (W rzaw a 
na prawioy).

T re ść tego układu je st następująca:
•Rząd po lski godzi się a) zapropo

nować 1 podpisać rozejm 1 w ojska p o l
sk ie  cofnąć i zatrzym ać na lin ji ustalo
nej przez konferencję pokojewą z grud
nia 1919 r., tj. na tak zwanej lin ji C u r
zona, wojska zaś sow ieckie zatrzym ają 
się o 60 kim . n a ' wschód od tej lin ji. 
W iln o  zostanie natychm iast oddane L it 
winom (w rzaw a na praw icy). Co do 
G a lic ji W schodniej wolska zatrzym ują 
s ię  na lin ji, do którol doszły w dzień 
rozejm u poczem zostaną cofnięte o 10 
kim ., b) m ożliw ie wcześnie zwołana zo
stanie w Lo ndyn ie  konferenoja, na któ
re j mają się zjaw ić delegaci Polski, 
R o sji sowieokiej, L itw y , F in la n d ji i 
Łotw y, a która ma doprowadzić do sta
łego pokoju m iędzy R o s j\  a je j są s ia 
dami. Przedstaw iciele wschodniej Ga
lic j i  będą również wezwani do Londynu 
i swoją sprawę przedstaw ią konforencji,
c) Kząd obowiązuje się przyjąć decyzję 
ra d y  najw yższej odnośnie do granic 
L itw y , w przyszłości do granic G alicji 
wschodniej, kw estji C ie szyń skie j i trak
tatu, mającego się zawrzeć między 
Gdańskiem  a Polską. P rzy jm u jąc pod 
uwagę zgodę P o lski za powyższe, —  
rząd W ielkiej B ry tm ji natychm iast z ro 
bi podobną propozycję R o sji sowieokiej. 
W  w ypadku, gdyby wojska sowieckie 
o dm ów iły rozejm u i prze kro czyły  wyżej 
w spom nianą linję, sprzym ierzeńcy oka
żą Polsce całkow itą pomoe,

O

w m aterjalo wojennym, o tyle, o ile  te 
będzie m ożliwe, p rzyjm ując pod uwagę 
własne w yczerpanie l r lę ik le  zadania, 
które nam ciążą dla um ożliw ienia naro
d o w i polskiem u obrony swojej niepod
ległości. P o d p i s a n o  (— ) W ładysław  
G rabski. Hotel „B rita n ia “. Spaa, 19. V I I  
1922 roku.

T raktat w Spaa więo Jest nietylko 
dokumentem hańby, ale dokumentem 
po lityczn ym , za który płacim y terytor- 
ja m i.| Następnie traktatu w St. Germ ain 
Sejm dotąd ratyfik o w ać nie chce, ja k  i 
traktatu w Sewre. W c h w ili najw ięk
szego niebezpieczeństw a cały  Sejm 
zw rócił Bię do tego, którego odm alował 
Św iętochow ski, z prośbą: »Bierz rządy 
i ratu j Rzeczpospolitą“. Ten ratunek 
zaw dzięczam y W itosowi, za którego 
rządów w yg raliśm y wojnę i  zawarto 
pokój. W szak w alka przeolw ko P ił
sud skiem u ma charakter ściśle  osobistyr 
a zwalczaoie go również dlatego, źe 
jest demokratą. Ostrzegam was, że je 
żeli nastąpi w ybuch płom ieni, to ogarną 
one nie nasze głow y, tyiko  wasze.

N astępnie zabiera glos poseł G Jy k  
(Ch. D.) w o rdynarny sposób zwraunjąo 
Bię do prez. Ś liw ińskiego I odczytująo 
swój wniosek, odm awiająoy rządow i za
ufania. W ntosok b rz m i: Sejm nie 
przyjm uje do wiadomośol deklaraoji 
prezydenta Rady M inistrów  p. A rtu ra  
Śliw ińskieg o  i odmawia mu zaufania.

N astępnie obrady przerwano do 
godz. 4. Po przerw ie zabrało głos je sz- 
oze k ilk u  mówców, poczem przystąpiono 
do

{ ¡ l o s o w a n i a  wniosku
klub u  Nar. Chrz. S u v m .ic u a  Robotni
czego (Ch. D.).

Wniosek przeszedł 20S gło
sami przeciwko 195.

Na tem posiedzenie zamknięto.
N>stępno pusiodzenie we wtorek

o godz. 4 po południu.
Na porządku dziennym  trzecie czy 

tanie o rdynacji wyborozej. *

Ma Oświatę Robotniczą!
W  n i e d z i e l ę , t . j .  d n .  9 l i p c a  n a  

u l i c a c h  Ł o d z i  b ę d z i e  u r z ą d z o n a  
z b i ó r k a  „ N a  O ś w i a t ę  R o b o t n i c z ą “ .  
S ą d z i m y ,  ż o  l u d n o ś ć  m . Ł o d z i  s k o 
r z y s t a  z  n a d a r z a j ą c e j  s ię  o k a z j i ,  b y  
d o w i e ś ć , j a k  d r o g ą  j e s t  d la  n ie j  i d e a  
o ś w i a t y  w ś r ó d  k l a s y  r o b o t n i c z e j  i  
n i e  z n a j d z i e  s ię  n i k t ,  k t o b y  n i e  z ł o 
ż y ł  n a  t o n  w z n i o s ł y  c e l c h o ć b y  d r o 
b n e g o  d a t k u .  Z  f u n d u s z y ,  u z y s k a 
n y c h  d r o g ą  z b i ó r k i  z a s i l o n e  b ę d ą  
o r g a n i z a c j e  m ł o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j  
„ O r l ę “ i  „ i m .  S ł o w a c k i e g o “ , c h ó r  
r o b o t n i c z y  „ P o b u d k a “ o r a z  f u n d u s z  
w y d a w n i c z y .

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  z b i ó r k i  
„ N a  O ś w i a t ę  R o b o t n i c z ą " .  ,

i Gabtnot łakarsUo-dentystyczny

1  E .  F U C H S ,  N a w r o t  4
X b. g łó w n y  a s y s te n t  N a d w o rn e g o  L eka- •
g*' s rz a -d e n ty s ty  Ę n g la  w B erlin ie .
(jo — Dla pricu]^cy<h znaczne ustępstw.». —
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Dąbal skazany na 6  lat więzienia.
( B e z c z e l n e m u  b o l s z e w i k o w i  o d e c h c e  s ię  t e r a z  z d r a d y  P o l s k i ! )

W A R SZ A W A , 7. Rozprawą d zisie j
szą rozpoczęto o godz. 10 rano. Zeznaje 
ostatni zc świadków, pos. W o żnicki, opi- 
eując przebieg wiecu przy pl. Teatral
nym w sprawie szkoły powszechnej, na 
którym przewodniczył.

Następuje odczytanie szeregu do
kumentów, jako to: Manifestu Kom uni- 
•tycznego, artykułu W ł. Perzyńsklego w 
„Rzeczypospolitej“ z » lutego r. b., nu* 
merów „Robotnika“ z 28 kw ie tn ia  r. b. 
(w sprawie wspólnego frontu całego pro- 
lctarjatu  na l maja) i z 26 czerw ca (w y
miana depesz Vańderwelde — D aszyński), 
w reszcie aktów kan celarii sejmowej, z 
których w ynika, ie  frakcja  kom unistycz
na została zgłoszona 6 lipca 1921 roku i 
10 lip ca zarejestrowana oraz, to doma-
J a ła  Blę lo k a lu  k lu b o w e g o , c zo g o  je j je -  

n a k  o d m ó w io n o . P r z e w o d n ic z ą c y  o g ła 
s z a  ś le d z tw o  z a  u k o ń c zo n e  i głos oddaje
p r o k u r a t o r o w i.

P r o k . R e t t ln g e r  z a c z y n a  o d  r o z p a 
t r z e n ia  lin ji  o b r o n y , p r z y ję t e j  p r z e z  p o s . 
D ą b a la  m ó w i:

S p r a w a  d z is ie js z a  je s t  s p r a w ą  ca 
łe g o  s p o łe c ze ń s tw a , b e z  ża d n e j r ó ż n ic y .

Agenci antypaństwowi muszą być odda
ni pod sąd, taką polityką kieruje się 
każde państwo. A  Jeśli Dąbal tw ierdził, 
że na Zachodzie nigdy poseł za sw oją 
działalność nie zostaje oddany pod sąd, 
to  zapom niał o te in , że my niestety nie 
Jesteśmy Jeszcze Zaohodem, ale głębokim  
Wsobodom. a potem, że mamy takiego 
sąsiada, Jakiego nie ma żadne państwo 
zachodnio. I  dlatego my mówimy o ko
m unizm ie ja k o  o zagadnieniu po lłtycz- 
ncm.

P r o k u r a t o r  p r z e p r o w a d z a  o b s ze r n ą  
a n a lizę  z e z n a ń  ś w ia d k ó w  i k o ń c z y  s t w ie r 
d z e n ie m , że  w  ś w ie tle  tych « e zn a ń  m o 
w y  D ą b a la  w y s te p n ja  tak, i e  je s t rzeczą 
n ie  do pom yślenia, oby n ie  n a le ża ł do 
p a r t j i . inaczej m usiałby b y ć  c z ło w ie 
kiem  .niepoczytalnym . S p r a w a  ta m ó w i 
s a m a  z a  Biebie, k o ń c z y  p r o k u r a t o r .. P o d 
k r e ś la ć  k o n ie c zn o ś ć  s u ro w e j re p re s ji b y 
ło b y  z b y t e c z n e . 0  t a k ą  re p re s ję  p ro s zę  
t r y b u n a ł“ .

Po mowie obtońców, późno w  nocy 
trybunał ogłosił w yrok skazujący posła 
Dąbala na C lat ciężkiego w ięzienia 1 
pozbawienie praw.

lii IIP i pipie alitii w
(04 ukunego koresp.).

K A T O W IC E  7. Rozdzleń-Szoplenl- 
ce b y ły  w niedzielę św iadkiem  zam ani
festowania chrześcijańskiej idei zawodo
wej i narodowej na polskim  G . Śląsku. 
N igdy dotąd nia w idziała nasza m iej
scowość tak ogrom nych mas robotni
czych, zgrom adzonych tutaj celem po- 
św ięcei in czterech sztandarów: Zw iązku 
Pracow ników  U m ysłow ych, F i l i i  G órni
ków i Maszynistów, Zw iązku Budow la
nego i Narodowej P a rtji Robotniczej.

Ju ż  od wczesnego rana przechodzi 
ły  poszczególne filje  ZZP z powiatu ka
towickiego, dalszych powlatow i z Kon
gresów ki z sweml sztandaram i na ob
szerny płuc koło Sokolnl, skąd m iał 
w y ru s z y ć  pochód na boisko. Obraz, j a 
k i się nam przedstaw ił b y ł nadzw yczaj 
urozm aicony. Szczególnie witano na
szych braci z Kongresów ki, którzy p rzy 
s z li z sztandaram i i 7 m uzyką na czele. 
P rzyw itan ie  ich nastąpiło na b. mośoie 
granicznym  w Sosnowcu. W ie lk ie  z a 
ciekaw ienie wzbudzał zw łaszcza o lbrzy
m i sztandar N PR  z Częstochowy.

N ajpierw  przyw itał zebranych prze
w odniczący Zw. 1’ racow. U m ysłow ych 
p. D ubiel z Król. H uty, który św ięcił 
w zniosłą m yśl organizacyjną i dał w y 
raz swemu zadowoleniu, że tak w ielkie  
rzesze pracow ników um ysłow ych dzisiaj 
zjednoczone są ped sztandarem  Z. Z. P. 
Zakończył on życzeniem , by szeregi te 
coraz bardziej się zw iększały  i  razem s 
robotnikiem  chrześcijańskim  i  narodo- 
dowym  stanow iły zw arty blok obronny 
przeciw  zakusom  kapitalistycznym .

Poczem odczytał porządek ¡ochodu 
prezes f i l j l  N P R  w Szopienicach p. M a
no w ski. Około g. pół do l l- t e j  nastąpił 
w ym arsz na boisko. W rażenie pocho
du było olbrzym ie. 87 sztandarów po
wiewało nad temi masami, których l i-  
ozono na około IB tys. osób. Szozegól- 
n ą  uwagę zw racały  na siebie nasze ś l i 
cznie ustrojone górnośląskie P o lki. Aie 
i  inne g ru p y  w uniform ach, ja k  straże 
ogniowe, urzędnicy, górnicy itd. impo
now ały tym  liczn ie  zebranym  widzom, 
którzy po obu stronach u lic  ustaw ieni 
b y li św iadkam i tej olbrzym iej s iły  i in 
teligencji tych mas, któro pracą f iz y c z 
ną i um ysłow ą zarabiają na swój chleb 
codzienny.

Pochodowi p rzy g ry w ały  k ilk a  or 
kiestr. na czole kapela wojskowa itd., 
przed którą jechała banderja gospoda
rzy szopienickieb.

Po p rzy b y ciu  na boisko, gdzie u- 
ttaw iony był piękny ołtarz nastąpiło 
kazanie okolicznościowe. Poczem na
stąpiło odsłonięcie sztandaru Zw. Prac. 
um ysłow ych ZZP i poświęcenie tegoż. 
Niestety 3 inne sztandary nie mogły 
być pt święcone, gdyż nie nadeszły na 
czas.

Po poświęceniu sztandaru odbyła 
eię uroczysta msza św. z asystą, którą 
celebrowało' miejscowe duchowieństwo.

Po nabożeństwie m uzyka zaintono
w a ła  „ Z  dymem pożarów“, poczem n a 
s tą p ił w ym arsz n e  p la c  W o ln o ś c i. T u 

taj w yg ło sił z postumentu dawniejszego 
pom nika niem ieckiego mowę p. Manow- 
ski, który pod ió.-ł ważność zjed tocze
nia robotników i pracow ników urnysło 
w ych pod wzajem nym  sztandarem  i 
podniósł łączność duchową m iędzy ro
botnikiem  i tym narodow o-uśw iadom io- 
nym  urzędnikiem . Idea solidarności 
zawodowej i narodowej budowana na 
zasadach ch rze ścijań skich  mu nam w 
przyszło ści na Górnym Ś ląsku  przewod
niczyć.

Po przem ówieniu p. Manowaklego, 
który na początku w itał w nzyetUch 
p rz y b y ły ch  z b liska  i zdaleka i ku5ry 
nie zapom niał t ;kże o naszych nieaz-, 
częśllw ych b n c in c h  po stronie niem iec
kiej ro z o s iły  s:ę te mnsy na « blad.

O g. pół do 8-dej nastąpił z tego 
samego miejEca wym arsz do ogrodu 
B ie lice ra na Burowlec. W pochodzie 
tym  razem można było widzieć 3 wc-zj', 
w zbudzające ogólną ciekaw ość. W ozy 
te obejm owały kużmę, motor i szyb, 
których wprowadzenie w ruch odzw ier
ciedlało  te zawody, które w pochodzie 
b y ły  zastąpione. Przyczem  nie zapom
niano i o emblem ach górniczych, butni« 
czych itd. Pochód ro b ił w takim  ustro
ju  wraże ie nadzwyczajne-

W  ogrodzie po koncercie nastąpiły 
przem ówienia i w bijanie gwoździ do no
wego sztandaru. Jako jm ó w cy  w ystępo
w ali: p. Kot, członek Centr. Zarządu 
ZZP; p. Pietrzak, 1 Zw. Metalowców; p. 
Roguszczak, pre::es N P R ; p. K o w alczyk 
Zw. B udow larzy; p. H im erlo k , dyr. Spół
k i Spoż. Jedność; pr. ecłstawiciel G órni
ków D ąbrow skich; p. Skopek, przewód«. 
Tow. gimn. „Sokół“ z Kozdzienia; pan 
Zajc, prezes Prac. U m ysłow ych; prezes 
N p R  z Częstochow y; p. N iedźw iński, 
kiero w n ik Zw. P rac. wyrobów w łókni
stych z Częstochowy; p. D ubiel N PP.

Mówcy w skazyw ali na konieczność 
i jedność pracy tak N P R  ja k  i Pracow 
ników U m ysło w ych w wolnym  Ś ląsku  
polskim , że nie powinno być pom iędzy 
nam i w aśni, ale przeciw nie jeden d ru 
giem u ma dopomagać d.» osiągnięcia 
w szystkim  wspólnego c*lu tj. po lepsze
nia bytu robotnika i  ratow ania zasad 
chrześcijańskich .

U roczystość zakończyła się póż 
nym  wieczorem, poczem w szy scy  goście 
z nową otuchą do pracy dla spraw y 
narodowej ro zeszli się do domu. Nad- 
mionie należy, że koncerty odbyw ały 
się w trzech ogrodach.

Opisie o nad».
W IE D E Ń , 7. (P A T ).' „Neue Freie 

Presse“ donosi z Hagi: K iero w nik dele
g a cji francuskiej Alphand ośw iadczył 
w spółpracow nikow i telegrapfu, że w praw 
dzie rokowania w Hadze odbywają . się 
spokojnie i bez w iększych przeciwieństw', 
należy się je d n ak obawiać, że w danych 
w arunkach będzie bardzo trudno zawrzeć 
umowę z Rosją. Alphand zaznacza, że

nawet gdyby tp-ka umowa doszła do sku 
tku, to w obrenej c h w ili trudno ją  bę
dzie przeprowadzić.

Gaiiiatjas m i o n y .
B E R L IN , 7. ( P A T ) .  W . B. K. Cen- 

trnm i  dem okraci w ystosow ali do nie
m ieckiej partji ludowej pismo z zapyta
niem, czy niem iecka partja ludowa go
towa je st do przystąpienia do k o a lic ji 
rządowej. N iem iecka partja ludowa od
pow iedziała w  duchu przychylnym . W  
Kołaoh parlam entarnych sądzą, że so
c ja ln i demokraci nie zgodzą się nigdy 
na przyjęcie niem ieckiej partji ludowej 
do ko a lic ji 1 ewenteualnie a k o a lic ji 
w ystąpią sami. Zdaniem • kó ł parlam en
tarnych w  razie urzeczyw istnienia się 
tych przypuszczeń, nastąpiłoby rozw ią
zanie .Reichstagu*.

IWiBtoij w tynl! psila.
( B ó j k i  i  w y m y s ł y )

B E R L IN , 7. (P A T ). W  sejm ie pru
skim  przyszło w czoraj do gw ałtow nych 
scen. Obradowano nad w nioskiem  stron
nictw  ko alicyjnych w sprawie ustaw y o 
ochronie repuollki. K iedy poseł nicm le- 
cko-narodowy Herrm an w ym ienił w swem 
przem ówieniu chorągiew c z a rn o -b ia ło -  
czerwoną, ro zleg ły się na ław ach socja
listó w  głosy: „Chorągiew  morderców!“. 
M inister spraw wewnętrznych Seyering 
ośw iadczył, żo istnieje w Niemczech 
banda morderców, która została wynajęta 
przez prawicę.

Sprawcy, kió rzy  dokonali zamachu 
na Hardenn, zostali zapłaceni. Część za
płaty ju ż  otrzym ali, a reszto mają Je
szcze otrzymać. To oświadczenie w y
wołało w izbie w ie lk ie  pouiszenie.

Po mowie Seyerlnga przyszło do 
bójki m iędzy niem ieckim i nar dowcami, 
a niezaw isłym i, wobec czego posiedzenie 
zamknięto.

F lo tyll wlilaoa w G ii iS i i .

G D AŃ SK, 7. (PA T). W  tych dniach 
przybędzio do" portu gdańskiego polska 
floty la w iślana, w skład której wchodzą 
dwa monitory wisiano 1 k ilk a  łodzi-m o- 
torowych. •

w M i s M  « « I

K A T O W IC E , i: W sk u tek stw ier
dzonych faktam i wiadom ości o znęcaniu 
się band niem ieckiego Orgeschu nad 
ludnością polską na granicy polsko-nie
m ieckiej oraz po stronie niem ieckiej, 
powstało w  m ieście w  ostatnich dniach 
ogromne wrzenie.

Sytuacja je s t  groźna, a ludność pol
ska  wychodzi z równowagi na wiado
mość o coraz^nowych mordach 1 rabun
kach popełnianych na Polakach.

Pod wpływem  tych wiadom ości w 
dniu wczorajszym  rzu cił się tłum  patrjo- 
tycznie nastrojony, na redakcję dzieuni- 
ków niem ieckich: „Y o lk sw ille ", „Ost- 
deuts-'he Morgenpost“ i „K attow itzer 
Ztg.“ i  granatam i zdemolował lokale re
dakcyjne oraz drukarnie l  maszyny.

W śród ludności panuje powszechne 
przekonanie, że na każdy gw'ałt niem iec
ki należy odpowiadali natychm iast re
presją, co może pouczy Niemców, że za
przestaną mordować Polaków.

Położenie je s t  w  każdym  razie tak 
groźne, i c  w każdej ch w ili przyjść może 
do czynnej w alki I krw aw ych rozruchów, 
zwłaszcza, że Niem cy posiadają jeszcze 
w ciąż u krytą broń.

Iiiji M ik i wobec reiisiil-
L E A F IE L D , 7. (PA T). Polradjo. W e

dług ogólnego przypuszczenia, rząd ir
landzki po stłum ieniu powstania w D u
blinie przystąpi uo lik w id a c ji rozruchów 
powstańczych, wybuchających sporadycz
nie w różnych okręgach w iejskich.

Jak Ulem y p r z e ś p i ą  w l o t y  io  Rasji.
W ARSZAW A, 7 . —  Niemcy, gwaic c 

tfautat wers-iissi, wciąż wywoi-\ materiał 
wojenny dla bolszewików i kemalistów. 
W duńskim porcie niedawno zrewidowano 
statek .Rosandra“ i znaleziono no nim 
zakazany ładunek. Teraz donoszą, ż i  ta
jemniczy parow iiCopuścił C  x h .v :n  przed 
początkiem tego miesiąca z ładunkiem za
deklarowanym jako maszyny rolnicze. W 
drodze do Esbjerg (D jn ja ) zabrał on czę
ści 30 aeroplanów. Towar jest przezna
czony częściowo dla Petersburga, częścio
wo dla Messyny. Statek ten jest teraz za
pewne na wodach zachodnio-europejskich

Wiadomości iglepficzaB.
( -) Skazanie kom unistów w Ame

ryce. Donoszą z Am eryki, {te rząd Sta
nów Zjednoczony'-ii. skazał znanego ko
m unistę V i!lia!n ił Groslloyda oraz 18 ln - 
nyoh kom unałów  ¡k  dłuższe w ięzjeale, 
za upraw ianie ¡u^andy kom unistycz
nej.

(— ) S trajk  m aszynistów okręto
wych. W portach niem ieckich rozpoczął 
się stra jk  m aszynistów okrętowych. W  
Szozeoinle ustał cały ruoh portowy.

(— )  Niem ieckie lokom otywy dla 
R osji. Do Petersburga nadszedł świeży 
transport 25 lokom otyw z Niemiec.

(— ) W ie lk i pożar w Zakopanem. 
W czoraj w południe w ybuchł pożar w 
„Klemensówce* przy ul. Jagielloń skiej 
(dawna w łasność prof. Piaseckiego). 
W le lk s  ta w illa  sp aliła  się doszczętnie.

(— ) Nowy w ie lk i wybuch ropy w 
B orysław iu. „Słowo P o lskie“ donosi: W  
B orysław skiej kopalni nafty „Rakoozyn“ 
w  szybie nr. l  o głębokośoi 1420 mtr. 
nastąpił tak siln y  w ybuch gazu i ropy, 
Jakiego od lat nie pam iętają w B ory
sław iu,

(—-) M iljon na Inw alidów . Na ręce 
m arszałka Trąm pczyńsklego p. Lorenz 1 
Kruszę ze Zgierza nadesłali 1 m iljon mk. 
w  połowie na repatrjantów, a w  połowie 
na Inwalidów .

(— ) O ryginalny stra jk  profesorów. 
W e Lwow ie rozpoczął się jedyny w swo
im rodzaju stra jk  nauczycielski, miano
w icie: profesorowie oddziału g im nazjal
nego szkoły realnej na kursaoh w ojsko
wych we Lwow ie zastrajkow all w cza
sie egzaminów m aturycznych, na znak 
protestu przeciw  zarządzeniu Kuratorjum  
okręga szkolnego, z powodu którego nie 
dopuszczono do egzaminów dojrzałośol 
przeszło 100 ucznlęw -żołnlerzy.

(—) Kongres polskich stenografów. 
We śroaę rozpoczął się w gmachu poli
techniki w W arszaw ie pierw szy kon
gres stenografów polskich.

(— ) Demonstracje przeciw  pomni
kom Hohenzollernów. W edług doniesień 
z B erlina, u siło w ali demonstranci usu
nąć pomniki' Hohenzollernów, znajdujące 
się w Kolonji. P o lic ja  rozpędziła tłum . 
W  Magdeburgu u siło w ały  grupy demon
strantów zburzyć pom nik W ilnelm a Po
lic ja  przeszkodziła temu. Tłum  atuko- 
w ał następnie budynek Kasy oszczędno
ści. P o licja  szablami rozpędziła tłum. 
Aresztowano wiole osób.

Z g i e h i y  warszawskiej.
N o t o w a ć ; D o lary SOiO

M ł r i  niem. 10 SO
F ranki frar>& £418 —
Fu a. sterlingl 22200

Kronika polityczna.
Sojusz „Sztostruplerów" 

z komunistami na G. Śląsku.
W e w rocław skiej „Volkswacht* pu

b lik u je  M. G ruschw itz, czynny członek 
kom unistycznej partji Niem iec szczegó
ły  z zakulisowego życia partji. Otóż gdy 
ub. r. wybuchło powstanie na G. Śląsku, 
nacjonaliści niem ieccy utw orzyli odręb
ne oddziały, które m iały w ytępić ruch 
polski. Specjalnie odznaczyli się człon
kow ie bandy „Oberland“, n ajzacieklejsi 
m o n a r c h i ś c i  bawarscy głównie, ex-ofiee- 
rowie i — podoficerowie. G ruschw itz brał 
udział w pertraktacjach m iędzy k ie ro 
w nictw em  kom unistów a komendą „O- 
berlandu“ , aby górnośląskich „sztostru
plerów “ użyć potem do obalenia repu
b likańskiego rządu w Berlinie.

W e w szystkich aktach zarządu par
tyjnego we W ro cław iu brali udział „to
w arzysze“ z P o lsk i i z Rosji. D la „ober- 
landów“ oferta ta była tem ponętniej
sza, że kom uniści m ieli duże pieniądze, 
zarobioue na „partyjnym “ szmuglu złota 
l  biżuterji z czerezw yczajki moskiew.- 
sk ie j, które Radek przez niejakiego 
Thalheim era w y sy ła ł do Niem iec. Osta
tecznie uznano, że jeszcze za wcześnie 
na ten czerwony „kappizm “.

Z  o s t a t n i e j  c l i t s r i i i .

—  Pożar magazynów wojskowych. D ziś
na krótko przeu godz. 3 po północy, po 
zam kuięciu numeru, w ybuchnął groźny 
pożar w m agazynach w ojskow ych p rz y  
ul. M ilsza 53.

Na ratunek w yjechały w szy -tk ie  
oddziały straży ogniowej.
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U r z ę d n i c y  a  r o b o t n i c y .

K r a j  n a sz  sto i p r z e d  n o w y m , 
o io ó o c e n ia n y m  d o t y c h c z a s  r u c h e m  
e a ro b k o w y m  l i c z n y c h  r z e s z  u r z ę d -  
rik<5w  i p r a c o w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h .  
R u c h  z a ro b k o w y  u r z ę d n i k ó w — c z y i  
n ie  j e s t  t o  d la  s z e r o k i e g o  o g ó ł u  z j a 
w is k o  n o w e , w i e l o e  w y m o w n e  i  
b a rd z o  n ie p o k o ją c e . D o t ą d — z w ł a s z 
c z a  w  u m y s ł a c h  l u d z i  m y ś l ą c y c h  
c i ą g l e  j e s z c z e  p o j ę c i a m i  p r z e d w o 

j e n n y m i — r u c h  z a r o b k o w y  b y ł  w ł a 
ś c i w o ś c i ą  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  U r z ę d 
n i c y ,  a  z a  n i m i  s z e r o k i  o g ó ł  p r a 
c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u — n a l e ż e l i  d o  k a t e g o r y j  n i e 
j a k o  ^ u p r z y w i l e j o w a n y c h , z a r ó w n o  
z e  w z g l ę d u  n a  w y s o k o ś ć  p r z e c i ę t 
n e g o  u p o s a ż e n i a , j a k  i  i n n e  ś w i a d 
c z e n i a , k t ó r e  i m  p a ń s t w o  d a w a ł o ,  
o r a z  i d ą c ą  z  t e m  i c h  s p o ł e c z n o - o b y -  
w a t e l s k ą  p o z y c j ę  w  s p o ł e c z e ń s t w i e .

W o j n a , a  u  n a s  w  P o l s o e  j e s z 
c z e  b a r d z i e j  k o n i e c z n o ś ć  o r g a n i z a 
c j i  n a s z e j  p a ń s t w o w o ś c i  w  w a r u n 
k a c h  n i e s ł y c h a n y c h  g d z i e i n d z i e j  t r u 
d n o ś c i  g o s p o d a r c z y o h  i f i n a n s o w y c h  
—~ w y w r ó c i ł y  c a ł k o w i c i e  t e n  s t a n  
r z e c z y .  D l a  k a ż d e g o , k t o  z e c h o e  z a 
d a ć  s o b i e  n i e c o  t r u d u  1 z a p o z n a ć  
s ię  z  b l i s k a  z  d z i s i e j s z e m  z a g a d n i e 
n i e m  d o l i  u r z ę d n i k a  p a ń s t w o w e g o  
w  P o l s c e — s t a j e  s ię  j a s n e m , i e  d o  
c i ę ż k o  d o t k n i ę t e j  lo s e m  r o d z i n y  p r o 
l e t a r i a c k i e j ,  k t ó r ą  d o  n i e d a w n a  s t a 
n o w i ł  j e d y n i e  r o b o t n i k  f i z y c z n y ,  
p r z y b y ł y  n o w e  s z e r e g i ,  n i e  t a k  

- J w p m w j i z j e . .  J i ę j j n e ,  a  n i e  m a l e j  D a  
t y s i ą c e  s ię  l i c z ą c e — r o b o t n i k ó w  u m y 
s ł o w y c h , o w e j  t a k  l i c z n e j  f a l a n g i  
i n t e l i g e n c j i  p r a c u j ą c e j ,  z a j m u j ą c e j  
p o s a d y  p a ń s t w o w e .

Z d a w a ł o b y  s i ę , ż e  k t o  j a k  k t o , 
a le  w ł a ś n i e  p a ń s t w o  i  t o  p a ń s t w o  
n o w o o r g a n i z u j ą c e  s ię  —  p o w i n n o b y  
j a k  n a j c z u l s z e m  o k i e m  o t o c z y ć  lo s  
s w y c h  p r a c o w n i k ó w .  J e s t  t o  p r z e 
c i e ż  z a s a d ą — d l a  k a ż d e g o  r o z u m n e 
g o  o b y w a t e l a  p a ń s t w a  v a ż  n a d t o  z r o -  
z u m i a l ą , ż e  n a l e ż y t a  o b r o n a  b y t u  
s w y c h  p r a c o w n i k ó w  l e ż y  w  i n t e r e 
s ie  p a ń s t w a .  P r a w i d ł o w e  f u n k c j o 
n o w a n i e  m a c h i n y  p a ń s t w o w e j  w  
r o z l i c z n y c h  j e j  s k o m p l i k o w a n y c h  
d z i e d z i n a c h , o d b u d o w a  i  r o z w ó j  g o 
s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o , p o s t ę p  i  
r o z k w i t  o ś w i a t y  i  k u l t u r y — s ą  p r z e 
c i e ż  n a j ś c i ś l e j  z w i ą z a n e  z  s t o p n i e m  
p r a c y , s u m i e n n o ś c i  i  o b o w i ą z k o w o ś 
c i u r z ę d n i k ó w . J e s t  t o  z a s a d a  t a k  
J a s n a  i  o c z y w i s t a ,  ż e  n a b i e r a  c e c h  
z d a w k o w e g o  k o m u n a ł u . T a k  s a m o  
j a s n y m  i  p r o s t y m  j e s t  i  d a l s z y  z  
n ie j  w n i o s e k , ż e  p a ń s t w o  j e s t  z o 
b o w i ą z a n e  u m o ż l i w i ć  r z e s z o m  u r z ę 
d n ic z y m  t ę  p r a c ę  p r z e z  n a l e ż y t e  j e j  
w y n a g ra d z a n ie , t o  z n a c z y  t a k i o ,  
k t ó r e b y  z a p e w n i a ł o  u r z ę d n i k o m  1 
i c h  r o d z i n o m  c a ł k o w i t ą  m o ż n o ś ć  
e g z y s t e n c j i .

N a s u w a  s ię  j e d n a k  p y t a n i e ,  d l a 
c z e g o  t a  t a k  p r o s t a ń  j a s n a  s p r a w a , 
z n a j d u j e  w  n a s z e m  p a ń s t w i e , w  j e 
g o  m i a r o d a j n y c h  o r g a n a c h — S e j m i e  
i  R z ą d z i e  —  t a k  d z i w n e  i  o t w a r c i e  
m ó w i ą c  l e k c e w a ż ą c e  t r a k t o w a n i e .  
O d  3 - c h  l a t  o g ó ł  u r z ę d n i c z y  w  P o l 
s c e  w  n i e z l i c z o n y c h  p e t y c j a c h  i 
p ro śb a ch , n a  s z e re g u  w ie c ó w  i  ze 
b r a ń — p iz e d s t a w ia  s w e  p o ł o ż e n i e  i  
n ie s ły c h a n ie  d ra s ty c z n ą  w y m o w ę  
c y f r  i fa k tó w — u z a s a d n i a  s w o j e  m i
n i m a l n e  ż ą d a n i a .  W  o s t a t n i c h  c z a 
s a c h  w  m i a r ę  c o ra z  b a rd z ie j p o g a r
s z a j ą c y c h  s ię  w a r u n k ó w — r u c h  ten 
z j s k a ł  n a  n a p i ę c i u  i  r o z l e w n o ć c i .

Uzyskanie sa6 znacznej popra
wy płac przez jedną tylko katego- 
rję pracowników państwowych, a 
mianowicie przes oficerów, spotęgo
w a ł o  słuszne r o z g o r y c z a n i e  r z e s z  
urzędniczych i  pobudziło i c h  d o  e- 
nergiczniejssej a k c j i ,  W  t e j  atmo
sferze rozpoczęły s ię  w ostatnich 
dniach masowe demonstracje zrze
szeń pracowniczych, uchwały ujaz
dów i wieców. N a  jednej * nich w  
Krakowie p a d ł o  hasło Btrajku, któ
re rozeszło się szybko po całym kra
ju, wywołując wszędzie przychylne 
echo. Ogół urzędniczy w twardej 
waloe z karygodną apa ĵą i  niezro
zumieniem jego d o l i  prsez k o ł a  r z ą 
dowe—wchodzi na drogę tyoh me
tod, które niedawno jeszcze prze
ważające w  nim czynniki zwalcza
ły i dyskredytowały, gdy stawały 
się one ostatnim atutem zrozpaczo
nej w  swem besnadziejnem zmaga
niu się klasy robotniczej.

Trzeba to dziś — bez żadnych 
ukrytych i ubocznych tendencyj par
tyjnych—stwierdzić, że nasze koła 
urzędnicze dotychczasową akcję o 
poprawę bytu stawiały na zupełnie 
fałszywej platformie. Zepohnięte nie
ubłaganym rozwojem warunków po
wojennych—w położenie prawie bez 
wyjścia, nie starały się bynajmniej 
szukać ¡sprzymierzeńców i sojuszni
ków w tej walce. Pomijając nieli
czne i niemogące za. ogół występo
wać jednostki — nasz ogół urzędni
czy nie demonstrował bynajmniej 
swej życzliwości do klasy robotni
czej, nie starał się wejść w jej po
łożenie i zrozumieć jej warunków, 
ale jakby w fałszywejftrosce o swój 
mocno wątpliwej wartości inny 
„lepszy ton,“ podkreślał niejedno
krotnie wprost demonstracyjnie swą 
conajmniej obojętność wobec pro
wadzonych przez robotników wfalk 
zarobkowych. I czyż wobec tego na
leży się dziwić, że sfery decydują
ce nie brały poważnie wszystkich 
żądań i gromkich zapowiedzi wie
ców urzędniczych? Na tle lekcewa
żącego stosunku ogółu urzędnicze
go do żądań i wymagań klasy ro
botniczej, wytworzył się u góry, w 
Sejmie i Rządzie—lekceważący sto
sunek do postulatów rzesz urzędni
czych.

Obecnie akcja urrzędników pań
stwowych wchodzi na nowe drogi. 
Rezolucje wieców i zjazdów urzęd
niczych przemawiają językiem ludzi, 
którzy doprowadzeni w swrej cier
pliwości do ostateczności — widzą 
tylko ten jeszcze sposób walki przed 
skrajną nędzą i rozpaczą, który nie 
tak dawno jeszcze u nich samych 
wy woły wał fałszywy niesmak i obłud
ne oburzenie. Bez względu na do
tychczasowe doświadczenia, stoimy 
jak dotąd—ta k  i dziś po ich stro
nie. W interesie powodzenia i po
wagi rozpoczętej akcji pragnęlibyś
my jednak, ażeby klasa urzędnicza 
n a  p rz y s z ło ś ć  w y s u n ę ła  sam przez 
s ię  n a r z u c a ją c y  się wniosek, że do
t y c h c z a s o w y  s to s u n e k  u tz ę d n ik ó w  
do ro b o tn ik ó w  w y m a g a  z a s a d n ic z e j 
ze s tro n y  ty c h  p ie r w s z y c h —r e w iz j i .

Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

u
Obrady popołudniowe pierwszego 

dnia obrad zapoczątkował referaC posła 
w iceprezesa Z w iązku Ju l. Sm u likow skie
go, p. t. „W a ru n k i pracy i życia naucz, 
szkół pryw atnych". Referent, podnosząc 
tyloletnie zabiegi Z w iązku około usta
wowego zrealizow ania postulatów nau
czycielstw a z jednej strony, a ciągłe u n i
cestw ianie tychże przez Min. 0. P. przez 
szkodliw e i  Krzywdzące pom ijanie aaj- 
kard yn ałn iejszych obowiązków, w y n ik a
ją cy ch  z ju z  ogłoszonych ustaw, ilustruje  
faktam i i  zgłasza następ u jące. w nioski:

1) Zj&zd delegatów Z w ią zk u 'P N S P . 
domaga się  bezzwłocznej rew izjLurao w y 
o uposażeniu i zrównaniu płac nauczy
c ie lskich  z płacam i oficerów odpowied
niej k a te g o rji.'

2) Zjazd najkategoryozniei prote
stuje przeciw ko system owi dodatków 
drożyźnianych w edług m iejscowości, u- 
w ażąjąc zniesienie tak zw. dodatku dro- 
żyźnianego za n ajp iln ie jszy  postulat, któ
ry bezzw łocznie należy zrealizować.

8) Zjazd stwierdza, że w p ła c a n ie

«rzez rząd jednorazow ych zasiłków  Jest 
ezprawiera, gdy i  n ic  opiera się na po

stanow ieniach ustaw  sejmowych. Rząd 
mocen je s t  jedynie regulow ać uposaże
nie pracow ników  państwowych na pod
staw ie tak zw. m nożnika dodatków dro
żyźnianych. Dlatego Zjazd domaga się 
regulow ania tego uposażenia i podnosze
nia m nożnika zgodnie z uch w ałą Sejmu, 
w edług danych, dostarczanych przez głó
w ny urząd statystyczny.

4) Zjazd w yraża głębokie ubolewa
nie, iż  rząd poprzedni w szedłszy mt dro
gę t. zw. zasiłków  jednorazowych, om i
n ął tym  sposobem obowiązek równocze
snego regulow ania płac emerytów, tudzież 
wdów i  sierot pn naucz., unicestw iając 
przez to całc znaczenie ustawy emery
talnej.

5) Zjazd domaga się od rzą3u, aże
by w strzym ał dalsze pensjonowanic czyn
nych funkcjonarjuszów  państwowych, aż 
do czasu, gdy rząd w ejdzie n ą ‘ drogę 
praw a przez Sejm ustanowionego i upo
sażenie emerytów tudzież wdów .i sierot 
w m yśl art. 41 ustaw y em erytalnej regu
low ać będzie równocześnie z reformą u- 
posażenla funkcjonarjuszów  czynnych. 
Dopóki to nie nastąpi należy tam, gdzie 
zachodzi konieczność spensjonowania, u- 
dzielać płatne urlopy.

6) Zjazd domaga się uregulow ania 
spraw y leczenia nau czycieli na koszt 
rządu, a przedew szystkiem  w ydania szcze
gółowych przepisów, uw zględniających 
trudne w aru nki lecznictw a na p frm n c ji.  
Zjazd w yraża opinię, że rząd zapew nić 
pow inien potrzebującemu leczenia nau
czycielstw u bezpłatne korzystanie z sa

natoriów, szpitali, ambulatorjów, u/.dro-

iow isk i t. p., bezpłatne nabywanie te- 
rarst.w i za siłk i w wysokości kosztów 

leczenia.
7) W obec faktu wydania przez mi

nisterstwo okólnika, normującego w od
m ienny sposób w ysokość ¿asiłków  dla 
nauczycieli szkół średnich i naucz, sakół 
powszechnych Zjazd stw ierdzając a iiu i- 
malną pomoc rządu z powodu niskości 
zasiłków , zastrzega się przeciw ko klasy
fiko w an iu  stanu naaoz. w dziedzinie do
tyczącej kw eatji zdrowotności na dwio 
różne kategorje, ja k o  sprzeczne z w szel- 
k lem i zasadam i ludzko ści i  równości.

8) Zjazd protestuje przeciw ko brzmie
niu  noweli do ustaw y z dnia 13 lipca, 
zm ieniającej je j postanowienia -w tym 
kierunku, ażeby w ydatki za równoważ
n ik i ustaw ą przewidziane przerzucić z 
państwa na gminę. Uzależnienie w ten 
sposób nauczyoiela i szkoły od gm iny 
w yłącznie, m usiałoby doprowadzić do 
szeregu starć m iędzy gm iną a nauczy
cielstw em , co odbiłoby się w wysokim  
Btopniu na rozw oju szkoły powszechnej.

9) Zjazd protestuje przeciw ko no
w eli do ustaw y w  tycn artykułach, któ
re zm ierzają do skreślenia art. 41 ustawy 
i zm niejszenia zaopatrzenia wdowiego, 
przewidzianego art. 46.

Po referacie ożyw iona dyskusja.
W  drugim  dniu obrad, dnia wczo

rajszego, składano sprawozdanie z dzia
łalności zarządu głównego zw iązku, dalej 
sprawozdanie ko m isji rew izyjn ej i  spra
wozdanie redakcji pism  fachowych nau
czycielstw a „P ło m yka“ i  „Ruchu peda
gogicznego“.

Ze sprawozdania o działalności Za
rządu głównego podnieść należy stara
nia, uwieńczone zupełnym  skutkiem  oko
ło podwyższenia prelim inarza budżeto
wego m inisterstw a oświaty, dalej około 
rozwoju budownictwa. saJcolnrgo i w 
spraw ie re w iz ji ustaw y o uposażeniu 
nau czycie li jakoteż w  spraw ie zm iany 
pasów" drożyźnianych. W  tych ostatnich 
sprawach Zarząd głów ny przy p o p an iu  
posłów sejmowych, a zw łaszcza ppsłał 
Ju lja n a  Sm ulikow skiego zdołał uzyskać 
odpowiednie uchw ały sojmowe.

Sprawozdanie z działalności Zarzą
du głównego, ja k o  też sprawozdanie ko
m isji rew izyjn ej z w nioskiem  o udziele
nie Zarządowi absolutorjum , wyrażenie 
mu podziękowania i  uznania za dosko
nałe 1 troskliw e prowadzenie rachunko
w ości, buchalterji i finansów Zw iązku, 
zostało przez Zjazd wśród oklasków  przy
jęte do wiadom ości. To samo dotyczy 
sprawozdania o red akcji wspom nianych 
w yżej czasopism fachowych.

Na tem zakończono drugi dzień 
obrad Ujazdu.

Zw iązki „klasowe”  a „P ra c a ” .

H o i b o i n i c y  p o  p i e s i a  

c le  gi&mm ł?P r - a c a fiS.

Ostatnia akcja  podwyżkowa*^ prze
m yśle w łókienniczym  jest bardzo cha
rakterystyczna i pouczająca, gdyż uw y
datnia te zasadnicze, różnice, ja k ie  dają 
się zauw ażyć pomiędzy t. zw, „klaso 
w ym “ zw iązkiem  zawodowym, sku piają
cym w  swych szeregach pepesowców, 
kom unistów, Żydów i Niemców, a pol
skim  zw iązkiem  przem ysłu włóknistego 
„P raca“. W  gazetach tego typu, ja k  
„K u rje r Ł ó d zk i“ j  „Rozwój* mówi się 
jeszcze o działalności „ch rze ścijań skich “ 
związków, ale każdy, kto choć cośkol
w iek zna stosunki wr fabrykach łódzkich 
doskonale zdaje sobie sprawę, że zw iąz
k i te nie odgryw ają absolutnie żadnej 
ro li w  ruchu zawodowym przemysłu 
włóknistego. A  w ięc może być mowa o 
a k cji „P racy “ i zw iązku klasowego i o 

*tych zasadach, na ja k ich  opiera się d zia 
łalność obydwóch tych związków.

Z powodu szalejącej drożyzny i  
nadzw yczaj n iskich  staw ek w przemyśle 
włókienniczym , związek „P raca“ pierw 
szy zapoczątkował akcję podwyżkową d. 
16 czerwca w ystaw iając żądanie pod
w yżki 50 proc. Związek klasow y pow ia
domiony o tem przez zw iązek ‘„P raca“ 
przyłączył się do tej akcji. Do term inu 
odpbwiedżi d. 21 czerwca przem ysłowcy

się  nie zastosow ali, natom iast pod róż- 
nemi pozorami przeciągali odpowiedź 
do d. 1 lipca, k ied y Ostatecznie u d zielili 
na konferencji odpow iedzi, że godzą się 
na 10 proc. podw yżki, oczywiście, że 
przy szalonym  wzroście drożyzny taka 
podwyżka nie mogła być przez robotni
ków  traktowana poważnie.

Zw iązek „P raca“ zdając sobie spra
wę, że stra jk  je s t  -bronią ostateczną, że 
stra jk  w obecnym czasie m usi być d łu 
gotrw ały, a w ięc połączony z ciężkiem i 
ofiaram i ze strony robotników, uważał 
za konieczne w yzyskać w szystkie drogi, 
a w ięc i interw encję Rządu, by w zyw a
ją c  robotników po w yczerpaniu w szy
stkich dróg do ostrej w alki stw ierdzić, 
że w poczuciu swej odpowiedzialności 
Zw iązek nio w id zi innego w y jśc ia  ja k  
strśjk.

Inaczej postępował zw iązek klano
wy. J u i  w dn. 24 czerw ca proklam o
wał stra jk  na 8 lipca, w prow adzając 
tem chaos i dezorjentację w szeregi ro 
botnicze, a dając możność fab ry kan to m  
przygotować się  odpowiednio do s tra jk u  
przez w ykończenie towarów.

To le kko m yśln e  a przedwczesne 
proklam owanie stra jk u  sprow adziło za
m ieszanie w przem yśle; w n iektó rych
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M a l ą j d e  w  n i e d z i e l ę  9  l i p c a  o f i a r y  | ! a  O ś w i a t ę  R o b o t n i c z ą  s

fabrykach, ja k  np. u Beunlcha ju ż  na

iiarę dni przód ogłoazonym strajkiem  
obotriicy nie* m ieli roboty i z ty ch  po

wodów fabrykant zatrudniał ioh przy 
Twnnlu lipowego kw iatu i innyoh go
spodarskich robotach wiedząc, ie  robot
n icy  nie dopuszcza, by m ie li niepłaoo* 
oe za dowcip socdanatycsnych związków. 
Nieorjontująca się prasa, ja k  „K u rje r 
Łódzki* i Rozwój, a także w y słu g u jący  
śltj socjalistom  „Głoe“ ro zg ło siły  po oa* 
ł« j Polsce, ie  ponieważ „klasow e" Z w lą i-  
k i postanow iły stra jk  na 3  llpoa, nie
odwołalnie stra jk  się odbędzie. T y m cza 
sem dn a lip ca w szystkie fa b ry k i S7ły  
nie w yiączując p.«}-o stających pod prze
ważnym wpływem  so cjalistycznym .

Ogół robotników czekał na decyzję 
miarodajnego dla nich sw lązku  .Praca*. 
W idząc fiasko swej lekkom yślno] akcji, 
so cja liści sprow adzili posła Szczerkow - 
skiogo, który zaczął tłomaczjrp, że stra jk  
nic był technicznie przygotow any; widnó 

'  było, że poBeł Szozerkow ski, rozum iejąc 
dw uznaczną sytuację zw iązków  klaso 
wych, chciał je  8 bagna wyciągnąć.

Jednakże klasow e z w ią z k i b rn ę ły ,  
dalej odkładająo s tra jk  na O lip C a  t. j. 
na piątek. Na zebraniu w d. 8 l ip c a  
pr; edstaw iclel „P rao y “ kol. K azim ie r- 
r//.ak zaznaczył stanow isko zw iązku ,  
piętnował lekko m yśln e zupełnie nie 11- 
o:'i\Ce się z dobrem robotnika stanow i
sko zw iązku  klasow ego i o św ia d czy ł,  
że zw iązek „P ra c a “ w d a ls z y m  ciągu 
stoi na stanow isku ni o proklam owania 
strajku  przed osiateozną decyzją w 
czasie p e rtrakiao yj z przedstaw icielom  
Rządu.

S o cjaliści w odpowiedzi w y p u ścili 
odezwę, w której w sposób prow okacyj
ny i bezczelny stekiem  kłam stw  i osz
czerstw  o b rzu cili zw iązek „P raca“ , po- 
zoBtawiująo na uboczu akęję podw yżko
wą. Na sku te k starań posłów robotni
czych stosownie do lin ii postępowania, 
Jaki« w ytknęła sobio „Pcaca* w czw ar
tek, d. 6 lip c a  p rz y b y ł do Ło dzi dla za
łatw ieni a zatargu m in. praoy D arow ski. 
N a ¿-(>nf*rencjq ujaw iiy  się i  klasowo 
zw iązki, pomimo p ro klam o w an ia bez
względnego s tra jk u  na piątek, d. 7 lip -
ch. W yw ołało to zdum ienia u  fabry- 
k  ritów, a m in. D arow aki z odezwą kla- 
s yoh zw jązków  w ręce u d z ie lił na 
w -tępię te w. K ału żyńskiem u, D aniele- 
h ic z j » )  i innym  le k c ji, ja k  należy pro
wadź ó akcję  podw yżkow ą, by nie o- 
świesi-aó siebie, no 1 eo głów nleisza 
reprezentowanych przez siebie ro boi- 

. ników.
P e rtra k ta cje  zakońozone zo sta ły  w

ten sposób, że fabrykanci na skutek in 
terw encji min. D arow skiego zgodzili się 
dać podwyżkę 20 proc.

Zw jązek „klasow y“ tego samego 
dnia zaakceptował tę nieznaczną pod- 
W jłk«;, cofając sią ’ia całej lit \ji ze swo- 
g o  groźnego stanow iska. Zw iązkow i 
„P raca“ nie pozostawało n ic  innego, lak 
zgo<Ł»lć się na w arunki fabrykantów, 
c h o cla i praktyka dawnyoh akoyj uozy, 
że ta pospieszna zgoda bez szczegóło
wego omówienia sprawy, a szczególnie 
aktualnej s p ra w y ’  urlonów nie w yjdzie 
na dobre robotnikom. Klasow y zw iązek 
dri%o o to, b y  w  piątek w  dzień szum
nie proklam owanego strajku  nie w y k a
zała się cała nicość loh wpływów, choćby 
form alnie choieli na k ilk a  godzin nrzed- 
t m  zlikw idow ać zatarg, gdyż czuli, że 
w  piątek ponieśliby sromotną porażko.

T ak to po raz niewiadomo który, 
robot,nioy mogą się przekonać, le  z po
wodu niedołęstwa, lekkom yślności, le k 
ceważenia sobie interesów robotntczyoh 
„klaso w y“ zw iązek najlepiej rozpoozętą 
akoję zw iązku „Praca“ m usi zepsuć, 
zm niejszyć dodatni w pjyw  je j dla robo
tników .

Prócz karygodnej lekkom yślności w 
tem postępowaniu /„M asowo-'V1'. okazała 
się jeszcze inna gra. Na ¿:brtiuia.¡deie- 
gatów, gdzie proklamowano pierwszy 
stra jk  na 3 lipca, pomiędzy innemi przy
jęto  uchwałę z protestem przeoiwko pro
cesowi Dąbala. W yczuw a się, że może- 
by i uchw ały strajkow ej szkodaącej in 
teresom robotników w  ich walce zarob
kow ej nie było, gdyby nie było w tym 
czasie prooeHti Dąbala, lednem słowem, 
ie  w uchwało (n io  chodziło o przem ysł 
w łóknisty, nie onodzłło o robotników, a 
chodziło o wywołanie strajku, który sp ry
tnie ujęty przez kom unistów, przerodził 
by się w pożądany dla nich stra jk  po
wszechny. Co za tryum f dla R osji So- 
w ieokiejl I  jeszoze raz stw ierdzić naje
ży. że PPS-owoy w s > o i działalności 
ózy politycznej, czy zawodowej, są za
wsze i wszędzie bezwolnem narzędziem 
w  rękach sprytniejszych od nioh agita
torów kom unistycznych. J. Z.

( U o h w a l y  z e b r a n i a  d e l e g a t ó w  Z w i ą z k u  „ P r a c a " ) .

W dniu 7 lip ca  r. ł>. o godz. a-ej 
wieoeorem odbyło się zebranie delega
tów i poborców Zw iązku „Praca* w 
spraw ia zaproponowanej 20 proc. pod
w yżki przaa Zw iązek przomysłowoów.jł 
Spraw ę przebiegu pertraktacji w y ją -/ 
śn ili przedfltawlclele Zw iązku „Praca*,“ 
ziiznr czając, że Związek P. P. S., któ ry  
tale głośno ry cza ł o strajku, pierw szy 
proponowane 20 proo. podw yżki p rz y ją ł 
na odbytem  bwoiu zebraniu w d n iu  
8 lip ca  r. b. i tu wylazło szydło z czer
wonego worka.

N ad sprawozdaniem w y w ią sa ła  pię 
dyskusja, w które) przem awiało k ilk u 
nastu mówców; potępiali oni zajęte sta
nowisko przez Zw iązek P. P. S. i roz
bijanie solidarności robotniczej przez 
ogłaszanie przedw cześnie term inów straj
ku, eo dale kapitalistom  możność p rzy 
sposobienia się do strajku.

Następnie omawiano postępowanie 
p olieji, która bez żadnych powodów 
wtr%oa aię w spraw y ekonomiozne ro- 
botftlkćw a ozego w ynika, że polioja 
fcłuży kapitałow i, a nie obywatelom 
państwa. T akie  postępowanie po licji 
ogół robotników usposabia nadzw yczaj 
wrogo do tego organu bezpieczeństwa.

W końcu zoBtała odczytana rozo- 
lu cja  tre ic i n astęp u jącej:

1. Zebrani delegaci Zw. Zaw. 
„Praoa“ w do. 7 lipca r. b. w lo kalu
—  ul. Ołówna 3 i,  w llozble około l&oo 
osób, postanaw iają oo następuje: W o 
beo tego, że Zw iązek P. P. S. propono
waną podwyżkę 20 proo. przez przem y
słowców p rzyjął i akceptował w dniu
6 lip ca na swem zebraniu, mimo, że za 
w szelką cenę dążył ślepo do s tra jk u ,—  
zebrani delegaci Zw iązku „Praoa“ eą 
postawieni wobeo faktu i nie widzą in 
nego w yjścia ja k  tylko  z konieczności 
z pewnemi zastrzeżeniam i te 20 proc. 
podw yżki przyjąć, z tych względów, by 
nie wprowadzać rozdźw ięku wśród ogó
łu  robotniczego,

3. Zebrani potępiają stanowisko 
Zw iązku P. P. S. w spraw ie obecnej 
a kcji podwyżkowej, ja k  również rozbi
janie Jedności robotniczo) przez w yda
wanie w archolskich odezw i wypow ia
danie w alki robotnikom Innyoh przeko
nań, wtedy, k ied y z oałym naciskiem  
należy prowadzić w alkę z kapitałem , 
oraz za ogłaszanie przedwoześnie niepo
żądanych strajków  a niewprowadzenie 
ich w czyn, oo tylko  wzm acnia pozycje 
kapitału.

nnn i®.
Kalendarzyk.

Dzii Eugonjuszn. 
Jutro W eroniki

typv 
truk 

oír 
150 
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3. Zebrani potępiają zaohowanle 
się policji, którA ra  skinienie kapitału 
gotowa brocz^o sitj wo krw i robotniczej, 
co m iało m iejsce w fabryce Rosenblata, 
A lla ria  i Rousseau, Sameta i wielu lu* 
nych. Wobeo takiego postępowania or
ganu bezpleozeństwa zebrani zakładają 
ostry protest.

4. Zebrani w yrażają Zarządowi i 
kierow nictw u Związku, za rozumne pro
wadzenie akcji w spraw ie obecnej pod
w yżki votum zaufania.

Powyższe rezoluoje zebrani p rz y ję li 
w całości.

Aresztowanie komunistów 
w Łodzi.

(Pozoataj-ą one w związku ze spra
wą Tooplitza w stolicy).

W  tych dniaoh aresztowani zo 
stall w Łodzi przez Urząd 81edor 
dwaj wybitni komuniści: Jede 
oztonek Centralnego Komitetu Ml 
dzieży Komunistycznej, Rakowsk' 
eJózef, a drutfi Beroholz Szymon 
wybitny działacz komunistyczny.

Aresztowania te s ą  w związku 
ze znaną sprawą Toepiitza w W a r 
szawie.

oko 
' zacz 

tow. 
wył< 
w ię  
wan 
czas 
Jonć

erze 
nied 
K o k  
ca l

w zy 
chło 
dzia 
oa 
•  g 

-W ód

«»ftie
,lzo s
5 » j

, , t .J i  
dent

Wschód słońca. 
Zachód

4 m. 88 
8 m. 29

Wschód księżyca 8 m. 03
Z«chód 4 12 m. 27

—  Ruch w fabrykach. Wo w szystkich 
fabrykach przem ysłu włóknistego praca 
wczoraj odbywała się zupełnie normal
nie. Rach nigtl/.lft nie był wstrzym any.

— W sprawie cen wytycznych. Urząd 
w»1!:i z lichw ą postanowił przeprowa
dzić scinłą kontrolę w sklepach. W ła
ściciele sklepów w inn i do dnia 11 b. m. 
zaopatrzyć się w obwiewzozenle zawiera
jące ceny wytyczne, w przeciwnym bo
wiem razie podlegają surowej karze, bip

26 nowych lokomotyw i 150 cysters 
dla Polski M inisterstwo kolei ; stano
w iło  zakupić w tym roku 25 parowozów
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i Uni Sill.
— Ach! mój drogi, pomyśl pan tyl

ko, że on powraca z tamtego świata... 
Właściwie, to my nie wiemy, skąd oa 
powraca... Ale on, oa wie!... Oa tobie to 
przypomina z całą pewncściąl... — rzucił 
energicznie profes r JaIoux. — Obserwu
ją jego oczy... One są jedzcie pełne rzeczy 
Liótycb my nie widzimy, a które on wi- 
dzi»l.„ Cóż więc dziwnego, ie  w takich 
w .uu ukach potrzeba pewnego czasu, aby 
odzyskać równowagę umysłu swykłego 
żywego człowieka.

— A zatem rrzeba go zostawić w 
kompletnym spokoja, dopóki tej równo
wagi nie odzyska...

— NlgdyL. To, co pan proponuje, 
jest może ludzkiem w ciasnem tego sło
wa pojęciu, ale stanowczo jest grzechem 
wobec wiedzyL. albowiem wiedz pan, ie  
równowagę zmysłów człowieka żywego, 
odzyska dopiero, kiedy w jego mózgu za
trą się obrazy, które widział w kramie 
śmierci.,. A wówczas zapomni o wszyst
kie m, allo  też wspomnienie stanie się tak 
niejasnym i dalekiem, że będzie Je uwa
żał za senne samidlo... I nauWa w ten 
spoiób 2<-stił»by i oprostu okradziona!.. 
0 :o , czemu ¿apobiedz nalety.,. ftiechaj 
tin- cjiowiek przemówi, dopóki wrażania 
jego są ,eMcrc świeże.. Nie ustąpię, do- 
y*iiu mi uis ^tzemówiL.

— A jeżali nie będzie chciał nic po
wiedzieć... On zdaje się być przejęty gro
zą!,.. Jesteś pan okrutny, panie profeso- 
rte... — westchnął Montier.

— Nie rozumiem, co chcesz przes 
to powiedzieć, doktorze... 1

— Ach! ja pragnąłbym, abyśmy tę ,

arswę potraktowali w sposób praktyczny 
i zawracając sobie głowy niepotrzebnie 

klpotezami i nadziejami, któteby nas tyl
ko aabawiły kłopota w „Medycynie a- 
stfałaej*.,.

— Postawmy kwastyę jasno.,. Cąy 
paa ostatecznie wierzy w ciągłość osd- 
bowości po śmierci?...

— Tak jest, wiersę... Wierzę tak, jak 
wierzył Crookes.

— A zatem, jeżeli istnieje ciągłość 
osobowości, to diaczegożby ten człowiek 
który przez kilkanaście minut tqaJdowśł 
się pośród umarłych, nie miał nam po
wiedzieć, co widział...

—  Widocznie, jest uparty... — zau
ważył Moutlei z lekkiem odcieniem szy
derstwa.

— Ależ pan zdajesz się być zachwy- 
cony/Jem, ie  on milczy!,., — obnrzył sie 
profesor, — To Jost doprawdy nfe do 
piiMętal...

— Pomówmy seryo — odparł M ou-  
tiir — wypadek jest tak nkzrozuiiiisiy... 
tak druzgocący popiostu...

— Nie jest wcale druzgocący ani 
uiestpiumlały, tylko niezwykły... ot i 
wszystko...

— Niezwykły, zgoda. A zatem ten1' 
wypadek tak bardzo wybiega poza ramy 
naszych przyzwyczajeń i olicyalnej nauki 
i# prawdopodobnie świat naukowy nie 
zechce dać wiary słewóm żywego czło
wieka, który będzie opowiadał, co to jest

śmierć... i dlatego aie gniewałbym się, 
gdyby on milczał!... Nasza opcracya nie 
traci przez to na swej doniosłości...

—  I dlaczegóż to, pytam... .
— Dlaczego!... oto dlatego, ie  gdy

by on chciał ściśle odpowiedzieć aa pań
skie pytania o królestwie śmierci i gdy
byśmy powtórzyli (ego odpowiedzi,., to 
Ogłoszonoby nss ia dwóch blagierów, 
którzy wyzyskują bredzenia umysłowo 
chorego człowieka.. Czyż nie dosjć nam 
sławy, teśmy przywołali umarłego do ży
cia Chirurgicznym zabiegiem.,.

—  Nie! to mi nie wystarczy... P rze- 
dewszystkiem operacyę w ykonałeś pan!... 
A ja obecnie biorę na aieble odpowie
dzialność za konsekweucye, jakie mogły
by być wyciągnięte!... N igdy me posądził
bym pana o taką nieśm iałośćl... W skrze
siłe ś pan człowieka i teras chcesz spo
kojnie odejść od niego, jak gdybyś mu 
co n ajw yiej zestawił złam aną rękę lub  
negę... A let ten człowiek, któregośm y  
przyw ołali do życic... tan człowi.-t winien  
aam jest tajem nicę śmierci...

— M ęczyłeś go pan już o to i nie 
rzekł ule. Obawiam  się, aby nie zwaryo- 
wał i powtarzam, boję się, aby nas obu 
ni* ogłoszono za waryatów... Zresztą nie 
w.cmy — ponieważ nam nic pow ie
dział —  czy on sobie wogóle pczyponrna  
że był tam...

—  Dajże Spokój, doktorze!... On 
tylko o tem myśli!...

—  Niech mł pan pozwoli dokończyć 
Tymczasem , zanim on przem ńxi, chc»  
panu przeczytać sprawozdanie z ui tracv . 
jakie napisałem  do „M *dycyny astralne, 
Trzeba tam sprecyzow ać jeszcze kiH a  
panktów. Chodźm y, profesorze, do mojego 
pokoju.

F an n y słyszała oddalalące się L ro  .i.
C ich o  wstała z łóżka, a ebeć s ła b a  

jeszcze bardzo, narzuciła na iib ie  sz la 
frok i skierow ała kroki w  stronę pokoju  
męża.

Otworzywszy drzwi, krzyknęła m i- 
mowolł, uderzona wyrazem oczu w skrze
szonego rekonwalescenta.

Słaby blaak nocnej lam py rozśw ie
tlał pokój. F a n u y  ule w idziała przed sobą  
n ic prócz tych dwojga oczu szeroko ro
zwartych, w których malowało się nie da
ją ce  się o p isać przerażenie.

M łoda kobieta pospieszyła do nie
szczęśliwego, który, w pół leżącej posta
wie oczekiw ał na nią.

Poznał ją  zaraz, b J  gdy w yciągnęła  
ku niemu ramiona, z westchnieniem uigi 
osunął się w nie.

Przycisnąw szy swą głowę do twarzy 
żony, szepnął słowa, których treść pojęła 
odrazu:

—  W idziałem  go!
Fau ny ujsła t^arz ja k ó b a  w awoje 

pieściwe ręce, ułożyła tę głowę mordercy 
który tyle przecierpiał dia  niej, na swej 
łubem ciep łem  tchnącej* p ie rsi i cicho  
rzekła ma:

—  N ie m ó«!... nie m ów n ic!.. Byieś  
bardzo chory!... O ! gdybyś móf> .ap lsk a ć  
Piąci!... | !acz, mój maleń ki... T  - ci zro
bi dobrze!... Nie myśi i«z o niczem l... 
Jeżeli chcesz wyzdrowieć —  nie trzeba 
myśleć...

Ale on, d rżąc ja k  przestraszone dzie
cko w ram ionach matki, odparł:

—  T y  wie.*?? ty pr; < •«.- wiesz?! 
O .aczegoż udajr^?, itk b y ś n> w ie lz la ia L  
Ty wiesz, ze ju t  byłem umarłymi...

(Ł>. c. a.)
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tyuu „Consolldatlon“ i w  tym celu per- 
tru k ia je  ju ż  z firm ą „The B ald w in Lo- 
kom otiw e W orki,“ , ja k  rÓTrnież nabyć 
150 wagonów, oyslernow ych od firm y 
.Z akład y A ib e l“.

— Budowa portu w Gdyni. Roboty
około portu w Gdyni postępują naprzód: 

.<<•;>.) już, budować jeden z m oli por
to wych, 'w skutek czego mofcliwe Jest ju ż  
w yładow yw anie Ji naładowywanle n a j
w iększych statków, bez potrzeby uda
waniu się Ao Gdańska. Koszty dotych
czasowych robót wynoszą około 4.00 m ii
jonów matvk.

—  Wycieczkę Tow. Muz. im. Szopena 
urządza dla członków i ich Todzin, w 
niedzielę dn. 1) bieżącego! m iesiąca do 
K o luszkow skiego  lasu. W yjazd z dwor
ca Lódż-Fabr. o godz. 8 rano.

—  2 „Sokcła“ . N aczelnik „Sokoła“ 
w zyw a w szy stk ich  Druhów, Druhny, 
chłopców i dziewczęta, ażeby w ponie
d ziałek t. j .  dn. 10 lip ca b. r. staw ili siQ 
na ćw iczenia na boisKu ul. Targow a 63, 
t  godz. 6-ej wiecz.

Ćw iczenia odbyw ać sią będą w po- 
' h ied zia łki, środy i p iątki.

—  Zabawa lećna odbędzie się w  
i n ie d z ie lę  9 b. m. w lesie m iejskim  przy 
,#zosie konstantynow skiej. Zabawę urzą- 
iz e ją  pracow nicy intendentury. P rzyg ry
w ać będzie orkiestra w ojskow a. W iele

■ 'niespodzianek.
>, • C ałkow ity dochód przeznaczony zo- 
i ftaje  na sieroty po pracow nikach Inten

dentury.
B ufet obficie zaopatrzony.
Początek o godz. 10 rano.
— Ocena materjałów włóknistych I ar- 

tykółów technicznych. Państwowa Hzkoła 
W łókienn icza w Lodzi przystąpiła do 
organizacji „Zakładu oceny m aterja
łów w łóknistych i artykułów  technicz
nych“ . Potrzebe takiego zakładu przo-

Sy s ł łó d zki odczuw ał ju ż  dawno i za- 
ad ten odda poważne u słu g i naszemu 

przem ysłow i. bip
—  Osobista. Okręgowy Inspektor 

P racy, p. W ojtkiew icz, ua ekutek o trz y 
manego telefonicznie polecenia M inistra 
P racy, w yjechał dziś do Białegostoku, 
oehm  zlikw ido w ania zatargu w tam tej
szym  przem yśle w łókienniczym .

—  Lichwa mieszkaniowa. Pod nr. 110 
pr/.y ul. P iotrkow skiej m ieści s ię  m le-

✓ czarnia Słom ozykowskieJ. Otóż w łaści
cie l tegoż domu p. Nippe zażądał za lo
kal gdzie aię mieści m leczarnia 240 tys. 
czynszu rocznego. Gdy S. przeciw ko 
lich w ie tej zaprotestowała p. Nippe w y 
łą czy ł prąd elektryczny, w skutek czego 
m leczarnia pozostaje ju ż  3 dzieó bez 
św iatła. Zawiadom iony o powyższem 
urząd w a lk i z lich w ą pociągnął Br. N ip 
pe do odpowiedzialności karnej za lion - 
wę m ieszkaniową. bip

—  Zamachy samobójcza. H alina Pfe- 
fer (Gdańska 59) w celu samobójczym 
napiła  się esencji octowej. Denatkę w 
stanie ciężkim  odwieziono do szpitala 
przy ul. D rew now skiej.

—  P rzy ul. Ja n in y  Nr. 5, napiła  się 
Jodyny w  celu samobójczym Marjanna 
Fiszberg. bip

— Wobec psiej wścieklizny. Z powo
du zaszłych wypadków w ście klizn y  w 
Lodzi, władze w ydały rozporządzenie 
aby w ałęsające się po m ieście koty i 
p sy  nie prowadzone na sm yczy, b y ły  
bezzwłocznie chwytane i zabijane, bip

—  Orgje samochodowe. Przed nie
dawnym  czasem uo m itiliśm y o k ilk u  
w ypadkach spowodowanych jazd ą „ka

walerską* sam ochodam i, podczas któ
ry c h  nie obeszło aię be* oaar.

Obecnie zaś m am y dc zanotowania 
nowy fakt podobny, którego ofiarą pa
d ła  niom ka B ronisław a Szewozyk, która 
w czoraj o godz. 7 rano została na śm ierć 
przejednana przez samochód osobowy 
H  801, prowadzony przez szofera firm y 
H artw ig— W aByla K isro w skieg o  (G dań
ska 23)» we w si Nowo~olna pod Łodzią.

T ru p a  zabezpieczono na m iejscu 
aft do zejścia w ładz sądow o-policyjnych.

— Nieudana kradzież. Onegąj w no
cy o godz. i-e j patrol p o licy jn y  p n e -  
cnodząc przez la s łag iew n ick i spotkał 
obok w ill i  Ryohtera nieznanego męż
czyznę, który w yn osił « m ie szk a n ia  sta
rosty Rem iszew skiego toboł t  rzeczam i. 
Na w idok patrolu  nieanajomy rz u c ił się 
do ucieczki, lecz jsostał schw ytany. 
Okazało się, lt  je st to notoryczny mło
dziej, oddawna po szukiw any przes w ła
dzo po licyjn e l sądowe, 85-letni F ran ci- 
azek L e szczy ń ski. bip

—  Ładna porządki —  myszy w wędli- 
ularaL Podczas obiadowej przerw y, 
wczoraj w w ę d lin iarn i W eyraucha (P io tr
kow ska 43) przechodnie zauw ażyli przez 
okno m yszy, skaczące s-. bie spokojnie 
p.> w yrobach m asarskich.

Ładne rzeczy! Coż na to nasz* 
władze od zdrowotności m ie jsk ie j?

Z  t y c i a  o r g a n i z  r c j i  I I  P  R
Zbiórka na Oświatę Robot

niczą.
Baczność!

v WBzyscy Koledzy i Koleżanki, 
•przyjmujący u d z ia ł w z b ió rc e  obo

w ią z a n i s ą  w  sobotę dn. 8 lipca 
p rz y b y ć  do K lu b u  (P io t r k o w s k a  9 1 ) 
p o m ię d zy  godz. 6, a 9 -tą  po odbiór 
legltymacyj, znaczków, worków o ra z  
skrzynek. Poźądanem jest, b y  od* 
b ió r  załatwiali upoważnieni przed
stawiciele dzielnie. Kol „Orlęcia“, 
im. Słowackiego oraz Pobudki.

W niedzielę od godz. 8 rano do 
wieczora Biuro Informacyjne będzie 
w Administracji „Pracy“. (Przejazd 
Nr. 8 ,1, parter, z brania ną lewo, gdzie 
będzie można otrzymywać legity
macje, nieodebrane w sobotę, worki 
wzamian napełnionych, znaczki oraz 
skrzynki. Wogóle wszystkie infor
macje w sprawie znaczka udziela 
wyżej wspomniane Biuro Informa
cyjne.

Komitet Organizacyjny.

Z Dzielnicy E łuckiej.
W sobotę 8 lip ca  o godzinie 5*eJ 

po po łu dniu  w K lu b ie  (F ra n ciszka ń ska  
68), odbędzie się zebranie członków Za
rządu wra?, z dziesiętnikam i i  delegata
m i kół fabrycznych.

Spraw y ważne.
*

Posiedzenie Sądu Organi
zacyjnego.

W  sobotę dfciś, o godzinie 7-ej w. 
odbędzie się  posiedzenie Sądu O rganiza
cyjnego.

Koło Pra©. Tram . EŚ. P. R.
Zw ołuje na poniedziałek da. 10 b 

m. do k lu b u  N. P. R. P io trko w ska 91, 
dwa ogólne zebrania:

I-e  o godz. 9 rano.
II- e  o godz. 6 wiecz.
Sprawy ważne, o ranę i  punktu

alne przybycie uprasza zarząd.

Napt d na d io r.
OnegdaJ wieczorem  przed dwór 

hrabiego Zam oyskiego w Starej W si, 
gm. K o łbiel, st, kolejowej Celestynów,

Jow M ińsko Mazowieckiego za Otwoc 
iem, podjechał samochód, z którego 

w ysiadło  k ilk u  mężczyzn. C zęść z nich 
pozostała narazie w pobliżu samochodu, 
dwóch zaś zam askow anych i uzbrojo
nych weszło do budynku, zajętego przez 
rządcę m ajątku p. Le-dsza. Część b u -- 
dynku zam ieszkiw ał będący na urlopie 
kuzyn Lesisza, kom isarz Ziem ski z Ko-, 
brynia, p. G a je w sk i Do niego udali 
się najpierw  bandyci i  przystaw iw szy 
mu do głow y lu fy  rowolwerów, zażądali 
w ydania sobie pieniędzy. G ajew ski o- 
św iadczył, że Jest tylko  urzędnikiem  
i większej sum y nie posiada, jednak

pod greżbą śmierci
oddał bandytom  to co m iał 180 tys. mk. 
B andyci u Gajewskiego, mimo stosowa
nego terroru zaohowali się  dość grze
cznie, a nawet za pieniądze otrzym ane 
podziękowali.

W  tej ch w ili do m ieszkania w e
szło  jeszcze 4 bandytów i  po prosili Ga
jew skiego, by poszedł z nim i i zapukał 
do d rzw i rządcy m ajątku. Lesisza, 
który ju ż  sp a ł i  nio nie w iedział co się 
dzieje u ’jego kuzyna. G ajew ski w ahał 
się spełnić żądanie bandytów, ale ci ka
te g o ry czn e  zażądali pójścia z sobą i 
spełnienia rozkazu, w przeciw nym  razie 
z -g ro z ili śm iercią, G ajew ski m usiał 
tedy spełnić wolę bandytów.

i'

Gdy bandyci weszli do m ieszkania 
Lesisza, przedew szystkiem  zarekom en
dow ali się, że są bandytam i 1 kazali 
sobie oddać w szystkie pieniądze. Le sisz  
m iał sw oich pieniędzy »00 ty*, mk. i 
te oddał bandytom. B a n Jy c i, odbiera
n e  pieniądze zażądali w iększej sum y 1 
tazali otw orzyć sobie biurko, skąd za

b ra li 90 ty s mk.
Po zrabow aniu kasy i w yniesienia 

pien ięd zy do sam ochodu bandyci u d ali 
się do pałacu hrabiego. W ła ścicie l ma« 
jątku  hr. M au rycy baw i w Paryżu, b y ł 
tylbo brat Jego hr. Tom asz Zam oyski.

B an d yci zn alazłszy się w pokojach

hrabiego Zamoyskiego
rozpoczęli plądrow anie. O ile  u w szyst
k ic h  in nych  esób zab ie rali tylko pienią* 
dze, tu rabow ali w szystko, co w chodzi
ło w rękę Cała kbiżuterja, w szystkie 
pam iątki rodzinne, srebro, garderoba w 
ca ło ści stała się  łupem  bandytów. Za
b ra li w szystko, nawet ostatni garnitur. 
Poczem zagrozili zemstą, o ile  po ich 
odejściu nastąpi alarm  i władow awsży 
to w szystko na samoobód, odjechali.

W ieść lotem b ły sk a w ic y  ruzeszła 
się  po o ko licy. W czo raj rano poruszo
ne zostały w szystkie  władze polioyjne 
w W arszaw ie.

Napad ten w yw ołał w o ko licy  o- 
gromne wrażenie. Zrabowano olbrzym i 
m ajątek.

Samobójstwo czy wypadek.
(Zwłoki na plancie kolejowym.— Taje

mnicze 4ó0,0.0 nurek).

W tych ćn.scii (k c lo  £oo’ziny 3  rano 
zn alazł Eitcim k kok.ow y w pobiiżii mo- 
stu kolejowego w Puzniiuu rozrzucone po 
obydwu sto sach  toru

s z c z ą t k i  z n ł o S c  l u d z k i c h .
Za znalezionych tamż dokumentów wy
nika, i :  nieboszczyki i  m jest bo-letr.i kn- 
f i  c igaacy G;ade.a, urodzony w Czer- 
le.nku, mieszkający w Pobiedziskach. 
Prawdopodobnie został

p r z e j e c h a n y  p r z e z  p o c ią g  
p o s p i e s z n y ,

nadjeżdżający z Torunia. Na m iejsca wy
padku* znaleziono także lis t  z dttą wczo
rajszą, zaczynający się od słów „Kochany 
M  c h is iu “ i donoszący, że nareszcie zdc* 
ła ł uratować jego

4 5 9 , 0 0 0  m a r e k ,
zagrożonych w transakcjach z jakim ś Ży
dem, i przywiezie je ze sobą. Ponieważ 
jednak po pieniądzach nie było  najmniej
szego śladu, należy przypuszczać, ie  nie
boszczyk popełnił samobójstwo, utraciw
szy w ja k iś  niedozwolony sposób powie
rzone mu pien ądze.

i £  o  r e i  u  s i a k a * .
P c d r i ę / o w a n e .

Za łaskawie okazaną mi pomoc 
w czssie choroby i niezdolności do 
praey— kierownikom i kolegom z 
odlewni firm „J. K. Poznański“ i Br. 
Lange—składam serdeczne podzię
kowanie.

Bóg zapłać 1
Jgr.acy Jackow ski

Gubernatorska 39.

Komunikat«
Bacznaśói

Tow. Pol. Kłodz. „Warta“ , urządza w 
lo kalu  Zwolenników Sportu przy ul. T a r
gowej 5. W IE L K Ą  Z A B A W Ę  T A 
N E C Z N Ą , m ająca się  odbyć 8 lip ca r. b. 
to je s t  z soboty, na niedziele. Dochód 
przeznaczony na cel: p iłk i nożnej.

Uwaga: Bufet w  ogrodzie na m ie j
scu. Przygryw ać będzie or
kiestra  w łasna pod kierunkiem  
R, Ulatowskiego.

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i

i o  j u r

A m e r y k a ń s k a  s e n s a c j a !  P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i .  |

1 $  O T 1  dl,iem o r s k i m )  1m  S  I  I  Mm^SSŚ f i  Dramat w 6 częściach.
1. Klub 1 2 . 2. W mocy apaszów. 3. Tajemniczy gołąb. 4. Detektyw na tropie. 5. Uszczęśliwieni

K o n s t a n t y n o w s k a  1 6 . A N O N S :  O d  w t o r k u  1 1  b . n i . „ T T W r T T S «  ¡ „ ¡ Ą  H a r r y  P e e l .  |

dzie-

1 Teatr L e t n i

S C A L A
w ogrodzie.

C e g i e l n i a ! ! * «  1 6 .

P r o g r a m  N i 7,
św ia to w y  d n-

P ra g ra li Na 7.

Wentery s c e n a  z ż y c ia  p a 
ry s k ic h  l p a s ty .

ty p y  G or
k iego .

Remisławscy ££i.7„?r ?? Arno Baldo?? Jadą! Stanisławscy jadą!Kd^r0' i Jimmi!ek*Vnt,
Stasio Bronacki jn o ry s ta .  Kim p o w ie trz u .

Kwartał Syberyjski Siostry Welllng-
jj Niepogoda lub deszcz nie przesika 
!! dzają,-widownia jest pod daaSiea.

irp.szs sie o wcześnial__  . . ._r , ____  ___
Dyrekcja S, Kapermnn.

Czwanowa
tflO <łu#'t ia‘IU bi r icczn y .

o p e ro w a .

O i s k a

Fclinl Koniuszynska 
Safir Kohilanska pieś'c ia r ia

z n o w y m  re- jl N ie p o g o d a  lu b  d e sz cz  n ie  p r z e s ik a  I! P o c z ą te k  k o n c e r tu  o 8 w. ii n p l * ł  « « n n n -i
pertuaren. >| diajt),• widownia J e s t  pod jl p r a e d s ta w is n la  o 9 wiecz. |j uurwl CZyOliy#

S p rze flf tż  b i i f t ć *  o d b y w a  Bię od b  p o  p o ł D ia  u n ik n ię c ia  n a t ło k u  u p re .ssa  s ię  o w c z e ś n ie js z e  w y k u p y w a n i#  b i le tó w

K a p e lm is trz : S „  F i s i ; r v : s x k r ? .
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Dziś
2-a SESJI 
Wtula)

p s d  t y 

t u ł a m i „ t y g r y s  z  C s c h n a p u r a ”
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  M I A  H A T ,  E r n l  M o r « R a f  O o i t r a d  V e i d t v O l a f  F 8 n « s «

D r o g a  s e r j a  z a w i e r a  s t r e s z c z e n i e  p i e r w s z e j  s e r j l .
O r k i e s t r a  s y m f o n i c z n a  p o d  k i e r u n k i e m  I - g o  K o n c e r t m i s t r z a  Ł .  0 .  B .  p . M .  L E W A K A .

Kino Spółdzielni
M i l  f i ?

( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )  
u l .  S i e n k i e w i c z a  M  4 0 .

E M I L  J A N I N G S
odtwórca głów nej ro li w  słynnym  o b ra zie  „A nna B oleyn“ w  w i e lk im  
6 aktow ym  dram acie z czasów w ojen napoleońskioh w  H iszp an ji p. t.

O r y g i n a l n e  
z d j ę o l a  w  
H t s z p a n j LP r z e z  z e m s t ę  p o ś l u b i o n a

Z a o le k łe  w a l k i  h is z p a ń s k ic h  g u c rila s ó w  z  a r m ja m i N a p o le o n a . P r z e p ię k n e  k o s t ju m y  h is z p a ń s k ie j a r y s to k r a c ji. 
H is t o r y c z n e  z a m o z y B k a  h is z p a d s k io h  g r a n d ó w . —  —  —  —  —  M u z y k a  p o d  k i e r . Z .  S a n d o m ie rs k ie g o . 
P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  w  s o b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ią ta  o  g . 8 , w  d n i p o w s ze d n ie  o  5 p . p ,  o s ta tn i seans o 9 .15  w ie o z . 

U W A G A !  D l a  u r z ę d n ik ó w  P a ń s t w o w y c h  z n i ż k a  60 p r o c . z a  w y j ą t k ie m  s o b ó t, n ie d zie l i ś w ią t.
M r w illM U a illlllM U M y iiT W T -^ g m g s a w i

: E  S  T  A j
’ vTyrJjbtT

N IE Z A W O D N A  
P A S T A  N A  
N A G N I O T K I

E. SO KALSK1EG O
— APTEK AR ¿ f t  W  Ę T A O H .  —
Do n a b y c ia  w  a p te c e  Jn l .  Ł o p a tld  w  Ł odzi ul. A le k sa n d r . 8 0

I n k a s e n t  ( k a )
z  k a u c j ą  !u b  s o lid n e m  p o r ę c z e n i e m  
n a  p r o w i z j ę  p o s z u k i w a n y  o d  z a r a z .
O f e r t y  z  p o d a n i e m  i n f o r m a c y j  i  z a ś w i a d c z e ń  

w  A d m i n i s t r a c j i  « P r a c y “  s a b  „ I n k a s o “ .

Lecznica chorób zębów
L e k a r z a - d e n t y s t y  H .  P H U 3 S

145. P i o t r k o w s k a  145«
t ^ r  d a  ‘k l a s y  r n b o t n i o z o j .  ' ¡ g g g  

Z a  p l o m b o w a n i a  * r a z  w p r a w i a n i a  z ę b i w  

o p l a t a  p o d l i l i ;  t a k s y .

W w ie lk im  w y b o rz e  n o w o śc i s e z o n o w e :
n a jm o d n ie js ze  w e łn y : k a in g a r n y , b o s to n y , s ze 
w i o t y , s z t r a jc h g a r n y , p ó łw e łn y , a lp a g l, w o a le , 
s a t y n y , e t a m in y , z e f i r y , p łó tn a , p ó łp łó tn a , m a - 
d a p o la m r , o b r u s y , s e r w e ty , k a p y , f ir a n k i , chu
s t k i , t r y k o t a r z e , p o ń c z o c h y , r ę k a w t o z k i , g a la n - 

tc rje , k r a w a t y , b ie liz n ^ , o b u w io . 
K O N FE K C JA : w le lk t w y b ó r  p a l t ,  k o a tju m ó w , u b ra ń . 

T o w a ry  w  d o b ry c h  g a tu n k a c h .  1 C en y  n a jp r s y s tę p n le js s s e i  
P o lo o a  C h rz e ś o lja ń s k l  .JA R M A R K  ŁÓDZKI* 

P io t r k o w s k a  J* 44, II*« p i ę t r o !
— —  W  e ia s l e  o b iad u  m a g a z y n  o tw a r ty .  — — 
U W A G A ! Z« « k le p e m  u a  p a r te r* «  n l«  m am y  n io  w p ó ln e g o

D r .  m ed. L E Y B E R G
K r ć i k a  3 ,  tel. 778 

p o w r ó c i ł .
C h o r .  s k ó ry ,  w e n e r. I d ró g

m o c z o p lc lo w y c b .
G od«. p r z y ję ć :  12—2 1 6—7.

D r .  m e d .  B R A U N
Specjalista

Chorób wessryigiiyctó, ekir- 
Bjcb, moczopłciowycb. 

P r iy jm .  10—1, £>— 8, p a n lo  i —S 
Południowi 23.

D r .  L .  P R Y B U L S K I
Specjalista

C horób sk ó rn y c h , w ło só w , w«* 
■ • r y c s n y c h ,  m o o zo p ło lo w y a h  

le c z e n i«  i w i a t ł e m  
( la m p a  kw arco w a) 

od 0— 2 i  S—3  od 4— 5 d la  P a d  
Z A W A D Z K A  J* 1.

Di*, m a d .

Adolf Engel
c h o ro b y  k o b ie c e  i a k u s z e r ja
Ml. 1-go Maja 8, rdg Długiej 83.

Przyjm uje od 5 do 7. 

D r .  m e d .

E d m u n d  E K K E R T
ul. K iliń sk ie g o  137 p rz y  G łów nej. 
C h o ro b y  s k ó r n a  I w e n e ry c z n e .

P r z y jm u je  od 5— 8 p. p.

LEKARZ W ETERYNARII

T. Wysocki
n l .  W s c h o d n i a  51.

N A JN O W S Z E  IfE TO D Y  
O c h ro n n e  le c z e n ie  p só w  ra so 

w y c h  p rz ó d  n o s a c iz n ą  ora«  
s s o s e p le n le  in n y c h  d o m o w y ch  

z w ie rz ą t.
Goda. p rz y ję d : 8— 10 1 5—8

Dr. S* S1ŁBERSTR0H
Z i e l o n a  M i l i .  

C h o ro b y  s k ó r n e  I w e n e ry c z n e .
P rz y jm u je :  2—3 1 4—8 p. p . 
P a n ie :  4— 5. N ie d z ie la  9 —i

O o U i i r  ■ a d f o .

H .  L U B I C Z
P io t r k o w s k a  N r. 2 3 .  

S p e c ja l is ta  ch orób  sk ó rn y c h , 
w e n e ry c z n y c h  1 m o czo p tc to w y ch  
Ł e c ie n ie  sz tu c z n e m  a ło ń o esa  

g ó rsk le m .
Od 11—1 i &— 8. P a n ie  4—5.

B S B B B I S B 8 B 1 8 8 M
P ł a c ę  30°/o drośsjl

k u p u j ę
b r y la n ty ,  z ło to , s re b ro , p e r ły , 
d y a m e n ty ,  r ó in e  z e g a rk i, z ę b y  

s ta r«  l  f u t r a
K o n s ta n ty n o w a k a  Jfi 7

z .  r a i  l i c h ,
p ra w a  o f ic y n a  l p ię tro .

K u p u j ą
1 p ła c ę  n a j l e p ie j  z a  b r y la n ty  
z ło to , p c r ly ,  z ę b y  s z tu c z n s ,  

d y w a n y  l fu t r a

H. WARSZAWSKI
P i o t r « o « f a k a  fl.

KUPUJĘ:
m e b le , d y w a n y , m a sz y n y  do 
s z y e la ,  k o łd ry  p lu sz o w e , fu t ra ,  
g a rd e ro b ę  1 s p r z ę ty  dom ow e.

P ła c e  n a jw y is z e  c e n y !
A. W A JC M A N , D z ie ln a  Ne 19.

T >«daatak  K a ta rzy n a  z a g in ę ła  w 
u  m is itą c a  g ru d o la  1917 r. id »  
ta j  p o ry  u lem a o  ais) ład n e) wia* 
d om oio i. Jt IHby k to  w lsd z ia t 
•  takow a] p :o i* ę  zaw iadom ić — 
adresi Ja k ó b  B ed an lak , ul. PaA-
ska 54. tn. 20.____________ 1781—J
T kob teczyńsk i P ranc ljzok  zagubił 
U  k a rtę  b e ite rm ln o w e g o  t r l o j  o, 
w ydaną  p rzez  P .  K. U. w todzŁ

Do sprzedania H\c*
kacb , w iad o m o M  Sandom ler* 
8k * *  89 M W awrzyńca C ieślaka. 
1 n k a s lak  H c le a a  z a g u b iła  pa> 
AJ « sp o r t  n U n t e c H  w y d an y  w

174 6 -8Ł o d z i.
M a d e j  A n to n i  z h g a M t d o w ód  
" A  ty m c z « i0 w « 3 0  zw o ln ien ia , 

P. K. Ü.w ydany  w P. S ieradz.

Robotnicy!
T a n ie j  n l i  n a  P io trk o w s k ie j ,  w 
to j « am ej c e n ie  J a k  n a  S ta ró w 
ce, p o le c a  g o to w e  u b r a n ia  n o 
we lu iy w a n ń  p o ls k i  o k le p  ubraA  

R. KKM PNY, u l. N a w ro t 41, 
ró g  K iliń a k le g o . .

K u p u ję
i płacę najlepiej za brylan
ty, dyamenty, perły, stare/ 
złoto, srebro, zegarki, ró i-  
ną biżut.erją i stare ząby 

A . H E R S Z K O K N ,  
Cegielniana Kit 37, 
ró g  P io trk o w s k ie j.

S k le p  fro n to w y . 1689

I ł U U f  F ianclaaek  zngubll pa«», 
p o i t  poU ki, w ydany w  Ł®* 

Z. Z. .Pi<li| |  książeczkę .P ra c a ? .

]ŚJlew U dom ska A aiela  ż a a u b iła  
vym czaaow y dow ód o so b tj ty . 

w y d an y  w  Ł o d z i, 1743—3

M a jw lę k s z y  w y b ó r dom ów  w il,  
m a ją tk ó w  z le m ik lc h . In te 

re só w  h a n d lo w y c h  1 t

ii:
s y p ia ln ie ,  s to ło w e , u rz ą d z e n ia  
k u c h e n n e , s z a fy ,  łó żk a , k rz e s ła  
w lo d o ń sk ie  o ra z  w s z y s tk o  ro  
w c h o d z i' w z a k r e s  m e b la rs k o

s to l a r s k i  1673

Ceny konkurencyjne!
W . P U Z E Ż D Z 1 K C K I  
P io trko w ska 108.

M e b l a  I R
r o ż n e  » f > r * e « ł r j ę  o ra z  p rz y j
m u ję  w s z e lk ie  o b s fa lu n k i  w c h o 

d z ą c e  w z a k re s  s to la r s tw a .  
P ro s im y  o z w ró c e n ie  b a cz n e ) u - 
w a g i, t e  u o i e  p i q t r o  n i c -  
t u a  u i c  w o p 4 l>»<i90  *  
s K « m  z u p e łn ie  o so 

b ne .
S I E « K iE .H łC Z A  5 9 ,

o f ic y n a , d ru g ie  w e jśc ie  
d r w g > c  p i ę t r o ,  m i s s i .  2 6 .

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .  
A .  A. A. Kupuję
m eble, d y w an y , gaidcro lię , rsa- 
s<;yr.y do szycia, i  iacę n a jlep ie j ( 
W aln reicb , B e c e d y k t i  19. cod.

A n r a a r s a r s s -
sp rz e d a je  K ic ro ro w sk i, P io tfk o w - 
sk» 35 (w pod w ó r^u j. 1758—5

p. m a ją
b iu r a  p o ś r e d n lo ie  T a sz y o k l. 
Ł ó d i  P io t rk o w s k a  00 teL 840. 
B y d g o sz c z  D w oroow ą :3. — i ł  
|> lo l r o « a .i ¿UZłSioW

dow ód  o so b is ty  kolejow y o* 
raz ty n c z a so w ą  lew ity ru ia jc , wy. 
d a n i  v  G óroe Pabjanioklcj.

Potrzebni
Z sU » zać  s ię  7 I pó l—8 I pói r a 
no, * « ia d e c tw a  p o ż ą ta a e ,  Bra* 
c la  U rb .n o w ł'- /, P istrk n \T » tn  117.

Praktykant iuteli-
do księgarn i O cb ct- 

g t J U l l i y  b s c r a  i W olf* w 
Ł odzi, P lo lrk o w a k a  8V p o trzeb - 
a y  zaraz . Z g lo szsa ia  o so b is te  o i
p o i ; .  5 -te) do  0*t«l. ___________
p ic o l iu r a  W ład y sław  z ag n b .ł kar- 
-*• tę  b ez te rm in aw eg o  u r lo p u , wy* 
d an ą  w P . K . U . t ó i ź .  ____ _

Poszukuję ŚK i.*’
K  IO-1?. m. .37. ! 7H2—2

Ketuszer-’ffiK.:Si‘ti
t r a s lw y  od zaraz . Z g ł m i S  sięt 
F o to ę ra tja , P io trk o w sk a  i i  ? l j  
tam ^.j uczeń lub nczenica .

R ic h a rd "H o p p e  iagubT ł z a r tę  
i w olnienia, w y d a m  p r re z  P . 

K . U. Ł ó d i . 1740—3

Sprzedam
m an ę  i ró in e  m eb le , Krucza ift 4, 
ra. 18.____________ ______ 1775—3

Udzielam ¿KSrAj,
W CIojańsku 113, m. 20. 1742—5

O  PlT77>7* »PfżeSani«“
K i  X w raz z d rzew am i 

.pw ocow sm !, s tn d c lg  i oficynę 
arewDia'r.%. ul. S an d o m ie rsk i 65. 
S toki._____________________1759—3

2 place z oficyną
o 2 m ieszkan iach , w iaz  z o g ta -  
tie ia  ow ocow em  i s tu d n ią  z ru r 
cem en to w y ch  do  sp rzed an ia  a ll. 
ca S p acerow a 51, S tok i. 1760 -3

Z a m i e n i ę  S S f u -
m oblow aay, u a  t a k l i  bez m ebli. 
O ferty pod M. S. 88 do ad m in i
stracji „P racy* .

&Vy4avc* Zanad WajtowAdskt H P . i t  w Łodz / Iti^so no  w <lruK»rm 'a ' . ¡tc¡*r.d S. KecUiujt 'łtipowtsiuw:&y KAW tíb


